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Czarne wojska cefają się w popłochu 


RZYM. Ministerstwo prasy i pro- 
Pacandy ogłosiło następujący komu- 
niłcat : Wiezoraj o godz. 5 rano dywi- 
zje armji włoskiej, czarnych koszul 
i wojsk tubylezych przekroczyły 
granicę pomiędzy Barrachit a Me- 
ghec. Po usunięciu posterunków 
przeciwnika, które nie były wcale 
wycofane, wbrew zawiadomieniu o 
tem Genewy, kolumny włoskie wkro 
czyły na trudny teren zagłębiając 
się przeciętnie na odległość 20 kim. 
- Opór wojsk abisyńskich nie do- 
prowadził do starcia. Laadność ocze: 
kiwala na zbliżające się. wojska 
włoskie, powiewając białemi chust- 
kami. Intendentura wojskowa przy- 
stągiła niezwłocznie do rozdania 
żywności ludności, która znajdowała 
się w niebywałej nędzy, 

Samoloty dokonały trzech lotów 
wywiadow mych poza Macalle i na. 
kę Totazne, Ime eskadry lotnicze 
marcały odezwy do ludności. 

Dwie eskudiry bombowe, które by- 
ły gwatłownie ostrzeliwane ogniem 
karabinowym i artyleryjskim, zbom- 
bardowały abisyńskie: siły zbrojne 
pod Aduą i Adigrat. Wojska spę- 
dziły moc na zajętych pozycjach. Q 
świcie zaczęto posuwać się na- 
przód na całym froncie. 

GENEWA. —  Sekretarjat Ligi 
Narodów otrzymał z Rzymu od pod- 
sekretarza stanu Suyicha następują- 
cą depeszę: 

Mam zaszczyt powołać się na de- 
peszę rządu abisyńskiego z dn. 2-go 
b. m. skierowaną do Ligi Narodów. 


Według tej depeszy wojska włoskie 


miały w tym dniu przekroczyć gra- 
- nicę na południe od góry Mussa Ali, 
w sułtanacie Aussa. Rząd włoski w 
związku z tem ma zaszczyt zakomu- 
nikować, że pomijając istotny stan 
rzeczy, w podanej miejscowości gra- 
nica pomiędzy Erytreą, a Sułłana 
tem Aussa nie jest dokładnie wyty- 
czona. Żadne militarne przesunięcia 
wojsk włoskich w tej okolicy nie 
miały miejsca, wobec czego wiado- 
niość ta jest całkowicie bezpodstaw- 
na. 

LONDYN. Agencja Reutera do- 
nosi z Rzymu: Wojska włoskie wkro- 
czyły wczoraj o świcie na terytorjum 
Abisynji w 12-tu miejscach, zajmu- 
jąc pożycje: poza rzeką Mareb na 
wzgórzach, dominujących nad rów- 
niną pod miastem Adua. Wędług do- 
tychczasowych wiadomości, wojska 
abisyńskie nie stawiają żadnego o- 
poru, z 

ADDIS ABEBA. Wyjaśniają tu, 
że w dniu wczorajszym nie było żad- 
nego krwawego starcia, ponieważ 
wojska abisyńskie nie znajdowały się 
na terytorjum, na które wkroczyły 
oddziały włoskie, a to zgodnie. z wy- 
danym niedawno rozkazem odwrotu. 
W Addis Abebie nie wiedzą, jak wiel 
kie są siły włoskie, sądzą jednak, iż 
$4 one duże, przygotowują bowiem 


tereny do lądowania samolótów na 


zajętem terytorjum, budują juź 6 
dróg, tworzą fundamenty dła arty- 
lerji ciężkiej oraz obwałowania. 

ADDIS ABEBĄ. — Specjalny ko- 
respondent Havasa podaje, że cudzo- 
ziemey w przewidywaniu bombardo- 
wania z samołotów podjęli szereg za- 
rządzeń. Poselstwa niemieckie, an- 
gielskie i franeuskie kończą już bu- 
dowę schronów. Cesarz. polecił admi- 
nigstracji robót publicznych wykonać 
publiczne schrony podziemne, 
"RZYM. — W dniu wczorajszym 
wojska włoskie posunęły się naprzód 
o 20 klm. w kierunku wzgórza Daro 
Tacle i znajdują się od Adui w odle- 
głości około 20 kim. Stan dróg jest 
wzgłędnie dobry. Wojska posuwają 
się po większej części szlakami ka- 
rawan. 

Prasa włoska przypomina dzieje 
wojny włosko-abisyńskiej i rok 1895- 
1896 podkreślnją:, że w wojnie tej 
|wiela Włochów straciło życie i że o- 
bécnie wojska włoskie muszą ponow- 
nie zająć utracone wówczas tereny. 

ADDIS ABEBA. — Wojska wło- 
skie posuwając się w kierunku Ak- 
sum-Adua zajęły górę Ramat. W ak- 


PARYZ. Dzisiejsze posiedzenie 
rady ministrów wywołało olbrzymie. 
zainteresowanie w catem społeczeń- 
atwie francuskiem. Obrady rozpo- 
częły się o godzinie 3 popołudniu i 
trwały do godz. 6.15. Premjer La- 
val, który przed posiedzeniem od- 
był dłuższą konferencję z ambasa- 
dorem włoskim Ceruttim, wygłosił 
dwugodzinny blisko referat o sytua- 
cji międzynarodowej, że szczegól- 
nem uwzględnieniem wypadków w 
Afryce wschodniej oraz taktyki, ja- 
ką rząd francuski zamierza zastoso- 
wać na gruncie genewskim. Prem- 
jer Laval przedstawił równieź pro- 
jekt odpowiedzi na ostatni kwe- 
Stjonarjusz rządu W. Brytąnji. 
Wszystkie wnioski promjera zostały 


PARYŻ. W godzinach wieczot- 
nych premtjer Laval złożył przed- 
stawiciełom prasy następujące c- 
świadczenie : 

„Opuszczając posiedzenie rady 
ministrów, przed wyjazdem do Ge- 
newy, cauję się wzmocniony zaufa- 
niem, jakiem mnie obdarzyli wszyscy 
koledzy z gabinstiu w sposób jed- 
nogłośny. Praca, jaką prowadziłem 
w. ciągu osbatnich tygodni w Lidze 
Narodów z sendecznym i pożytecz- 
nym udziałem całej delegacji fran- 
ouskiej, uzyskała tym sposobem peł- 
ną aprobatę. Wezmę na siebie Spo- 
czywającą na barkach mych. cięż- 


cji brały udział tanki i samoloty. 
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Dziś! JAN KIEPURA 


W najnowszym filmie 


KALTKIE KOBIETY 


Nowi marszałkowie 
Sejmu i Senat 
Sejm i Senat dokonały wczoraj: 
wyboru marszałków. Marszałkiem 


Sejmu wybrany został poseł Stani- 
sław Car, marszałkiem Senatu były 


Ataki lotników włoskich odbyły | premjer Aleksander Prystor. (Szcze< 


ADDIS ABEBA. — Korespondent się w pobliżu miejscowości Walkait zółowe sprawozdanie z. przebiegu 


Reutera podaje wiadomość urzędo- | i Jamadja, nad rzeką J edje. Przy a- 
wą, iż wojska Ras Seyuma poniosły takach tych zostały zabite trzy 080- 
porażke w pobliżu Adui. by, ranionych — 6. Bomby wymie- 

RZYM. Wysoki komisarz dla Afryj rzone były w stacje telegraficzne. 
ki wschodniej, gen. de Bono wydał; Na froncie prowincji Ogaden lotni- 


do armji następujący rozkaz dzien-| cy włoscy rzucali również bomby na| 


Kórahi i Gerlogubi. Czy ataki te po- 
„W twardej dyscyplinie i wzoro=! ciągnęły za sobą ofiary w ludziach 
wej cierpliwości czekaliście aż do; — dotąd nie ustalono. Lotnicy wło- 
dnia dzisiejszego, Dzień ten nad-| scy zrzucali też ulotki w języku am- 
szedł. Król chce, a Mussolini — mi-| hari. 
nister spraw wojskowych — naka-| ADDIS ABEBA. — Reuter dono- 
zuje, byście przekroczyli granicę.|sj z Harraru, że dzisiaj rano w Oga- 
Czująe się dumny i zaszczycony Z | denie miały miejsce gwałtowne wal- 
dowództwa, powierzonego mi nadjkj, w których zginęło przeszło 2.000 
wami, wiem, że liczyć mogę na cno-|abisyńczyków. 
ty dowódców, a karność i odwagę] Wojska gubernatora Ras Seyouma 
szeregowych. Będziecie musieli zno- | spotkały wojska włoskie w pobliżu 
sić trudy i poświęcenia oraz stawić | Maibarya pomiędzy Aksum i Aduz. 
czoło nieprzyjacielowi silnemu i waj PARYŻ. Wieczorem nadeszła do 
lecznemu.. Zwyciestso, do. którego | pan$ża z Rzymu niesprawdzona wia 
zmierzamy, będzie miało tem więk=| qomość o zajęciu Adui przez woj- 
szą wartość, że będzie to zwycięstwo | ską włoskie. Z tych samych źródeł 
nowej Italji faszystowskiej". otrzymano również potwierdzenie 
ADDIS ABEBA. O operacjach woj pogłosek o wkroczeniu wojsk wło- 
jennych ogłoszono dziś «ieczorem! aieh do Adigrat. 
następujący komunikat: 


ny: 


- 


Francja pójdzie razem z Anglią 


bez pewnych zastrzeżeń 


przyjęte jednogłośnie. Według in- | czenie, by powyższa współpraca nie 
formacyj, zebranych w kołach po- | ograniczała się wyłącznie do morza 
litycznych, wnioski te idą po myśli | Śródziemnego i by w dalszym ciągu 
depeszy, jaką Havas podał dziś z | kontynuowane było porozumienie } 
Genewy o godz. li-ef. Depesza ta | rozmowy, celem przeciwdziałania 
ma brzmienie następujące: niebezpieczeństwu, jakie powstać 
Genewa: _ Minister Laval zapo- |może w którymkolwiekbądź punk- 
znał ministra Pdena z projsktem |cie Buwopy. 
| odpowiedź rządu francuskiego na | PARYŻ. Tekst zatwierdzonej dziś 
ostatni kwestjonarjusz angielski. | przez Radę ministrów odpowiedzi 
Rząd francuski wyrazi zgodę na |rządu francuskiego na kwestjonar- 
bezpośrednia współpracę francusko | jusz angielski w sprawie stanawi- 
angielską na morzu Śródziemnem w | ska. Francji na wypadek konfliktu 
specjalnych okolicznościach, rząd | na moreu Śródziemnem, został 
| francuski pozostanie wiemny swoim | przesłany dziś wieczorem do amba- 
izobowiązaniom, które nakazują po- |sadora francuskiego w Londynie 
szanowanie jyszystkich artykułów | celem wręczenia rządowi angiel- 
| paktu wmaz z alinea 3 art. 16-go. | skiemu. 
Jednakże rząd francuski wyraża ży- 


Oświadc:e is Lavala 


partje pólityczną, ale całą Francję. 
Autorytet mój będzie tem większy, 
im ściślejszą hędzie jedność 
PARYŻ. W odpowiedzi na zapyta- 
nie deputowanego Guerrut'a — co 
do informacyj prasy o sytuacji Wło- 
chów, znajdujących się we Francji 
i powiaływianych do wojska, prem- 
jèr Eaval oświadczył: Nie istnieje 
żadna konwencja między Francją i 
Włochami, ani też pomiędzy Fran- 
cja i jałkiemkolwiek imnem pañ- 
stwem, któraby żobowiązywała znaj- 
dującego się we Francji cudzo- 
ziemca do poddania się ustawom 
wojskowym swego kraju. 


ką odpowiedzialność z cała świa- 
domością interesów Francji, które 
pokrywaja się ze sprawą pokoju. W 
obecnych warunkach mam prawo 
odwołania się do całego narodu 
francuskiego. Należy zaprzestać 
"waśni wewnętrznych. Winny umilk- 
nąć stronnicze namiętności i pole- 
miki. Za przykładem mządu, cały 
kraj musi wykazać zimną krew. Je- 
li chodzi o naszą politykę wèw- 
nętarzną, wszystkie spory są upraw- 
nione, spory te jednak winny tstać, 
gdy w grę wchodzą najwyższe in 
żemesy kraju. Jutro w Genewie be- 
de reprezentował nie tę, czy. mną 


dnia podajemy na str. 8-6): 
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Zwolniono ich za to, 
że su Połakami! 


MORAWSKA OSTRAWA. Dn. 3 
b, m. dyrekcja huty w Witkowi- 
cach zwolniła z huty 25-u rabotni- 
ków połaków. Gdy robotnicy połscy . 
zapytali dyrekcję dlaczego się ich 
zwalnia, gdy jest praca w zakła- 
dach, odpowiedziano im, że po odpo 
wiedź winni zwrócić się do dyrek- 
cji policji w Morawskiej Ostrawie, 
która zwolnienie zarządziła, W Mo- 
rawskiej Ostrawie oświadczono ro- 
botnikom, że zwolnienie nastąpiło 
dlatego, że są Polakami i że nikt 
im w Czechach zatrudnienia nie da. 
Riny, któreby chciały to uczynić, 
będą surowo ukarane. 


Sfinks kłajpedzki 


KRÓLEWIEC. — Prasa litewska 
donosi, że według przybliżonych obli- 
czeń, z ogólnej ilości wyborców kra- 
ju kłajpedzkiego, których było 74.930 
wzięło udział w głosowaniu 68.45% 
t: j. 91,3 procent. Wiadomości niema 
jeszcze z jednego okręgu wyborcze- 
go Wiessen, w którym wybory odbę- 
dą się powtórnie dnia 6 b. m. 


— Z Moskwy wyjechała do Pragi z re- 
wizytą delegacja 12-tu dziennikarzy i pi- 
sarzy sowieckich z Michałem Kołcowem 
na czele. 


— Z Koktebel na Krymie donoszą, że 
lotnik Suchomłinow ustalił nowy rekord 
światowy trwania lotu na szybowcu, u- 
trzymując się w powietrzu 38 godz. 10 
minut. 


—Z Friedrichshaien (Niemcy) donoszą, 
że budowa nowego olbrzyma powietrz- 
nego, sterowca LZ 129 dobiega końca. 
Nowy sterowiec, znacznie większy od 
wszystkich dotychczasowych, przezna- 
czony jest do lotów -transoceanicznych. 


— W okolicy Pragi spłonął duży stóś 
słomy, w którym wedłuś dotychczaso” 
wych wiadomości, spaliły się 3 osoby, 
spędzające tam noc. Jest to trzeci w o- 
statnich kilku tygodniach wypadek spa- 
lenia się stogu, w którym nocują bezdo- 
mni, W poprzednich dwu wypadkach li» 
czba ofiar przekraczała 10 osób. 


— W jednej ze szkół ludowych w dziel 
nicy Brooklynu doszło do bójki pomię: 
dzy dziećmi włoskiemi i murzyńskiemi. 
Wkrótce potem na miejsce bójki przyky- 
ło przeszło tysiąc rodziców dzieci, bio- 
rąc czynny udział w walce, Policji z tru- 
dem udało się rozpędzić walczących. 


— W kopalni węgła w westialskiej 
miejscowości Herne-Sodigen nastąpił wy 
buch gazów kopalnianych, Wydobyto z 
stębi szybu 5-ciu zabitych i tyleż rau- 
nych. 


Rok XVIII 


Nad program 


TEN TRZECI 


Na Śląsku panuje spokój. Jak czy- 
aliśmy w prasie, koła pracownicze 
"wolą szukać porozumienia na płasz- 
czyźnie rzeczowych, spokojnych roz- 
mów z pracodawcami, niż uciekać się 
"do środka tak drastycznego, jakim 
jest strajk. Taki obrót sprawy jest 
oczywiście pod każdym względem 
pożądany, a także — zrozumiały. Ro- 
botnik w okresie ciężkim dla pro- 
dukcji zdaje sobie dobrze sprawę ze 
ścisłej zależności między jego losem 
a prosperacją warsztatu. Gdy war- 
sztat ten z trudem tylko wiąże ko- 
niec z końcem, robotnik niechętnie 
przykłada rękę do tych poczynań, co 
mogą przerwać i tak już naciągnię- 
tą strunę: jej pęknięcie stawia pod 
znakiem zapytania i jego własny byt. 
W tych warunkach «robotnik odnosi 
się też z niedowierzaniem do głosów 
„tych trzecich* — tych, co stojące da- 
leko od obchodzących go problemów, 
sugerują radykalne ich rozwiązanie, 
oceniając w sposób, w najlepszym ra- 
zie, teoretyczny wpływ, jaki to wy- 
wrze na życie praktyczne, a gdyby 
ten wpływ okazał się ujemny — li- 
cząc, że i tak nie na nich się to od- 
bije. 

Bliższy jest dziś związek Świata 
praty z dającym mu zarobek war- 
sztatem, niż z produkującym -rady- 
kalne hasła warsztatem „Robotni- 
ka“; trafiają mu bardziej do prze- 
konania i chętniej bierze pod rozwa- 
zę opinje tych, co za warsztat jego 
pracy są odpowiedzialni, niż fanta- 
zje i nieodpowiedzialne nieraz suge- 
stje „tych trzecich”. 

Realizacja postulatów pracowni- 
ków śląskich w takim zakresie jak 
tego sobie życzy „Robotnik“, pociąg- 
nęłaby za sobą znaczny wzrost kosz- 
tów produkcji górniczej i hutniczej. 
Dla każdego, kto choć trochę orjen- 
tuje się w sytuacji tych dziedzin, 
jasnem jest, że przedsiębiorca nie 
miałby możności zrekompensowania 
tego wzrostu oszczędnościami, prze- 
prowadzonemi w innych, zależriy ch od 
niego kosztach. Rezultat byłby więc 
niewątpliwy: znaczne pogorszenie i 
tak już nad wyraz ciężkiej sytuacji 
przedsiębiorstw. 

Napewno zdaje sobie z tego spra- 
wę „tem trzeci“. Zdaje sobie też spra- 
wę, że droga do polepszenia bytu ro- 
botnika nie wiedzie przez pogorsze- 
nie sytuacji dającego mu pracę war- 
sztatu. „Ten trzeci* napewno to 
wszystko wie; jeżeli jednak nie wy- 
ciaga z tego właściwy: ch konsekwen- 
cyj, to — pomijając doraźny moment 
polityczny: odegrania się w kołach 
pracowniczych przez ustrojenie się z 
wiełką wrzawą w togę ich obrońcy — 
robi to również dlatego, że w jego 
programie bynajmniej nie leży o- 
chrona prywatnych warsztatów wy- 
twórczych. Prosperacja tych war- 
sztatów — to bowiem odwleczenie 
momentu, w którym „kapitalizm sam 
się zje”, ustępując miejsca rządowi 
robotnicżo - włościańskiemu, dyrygu- 
jącemu  uspołecznionemi środkami 
produkcji; to również utracenie 
argumentu 0 „nieudolności dni- 
cjatywy prywatnej“, która nie umie 
wywiązać się z ciążących na niej za- 
dań. 

To, że „Robotnik“ uchyla się od 
rozpatrywania problemów przemy- 
słowych pod kątem widzenia intere- 
sów produkcji — jej kosztów — to 
ostatecznie można sobie wytłoma- 
czyć. Dlaczego jednak robią to rów- 
nież te pisma, które nie myślą o zmia 
nie obecnego ustroju, lecz chcą w je- 
go ramach i w ramach oficjalnej po- 
lityki deflacyjnej podnieść dobrobyt 
społeczny? Z prawdziwem zdziwie- 
niem czytaliśmy w niektórych z tych 
pism artykuły, nawołujące do u- 
względnienia w najszerszej mierze 
postulatów robotników śląskich. O- 
stiatnio odznaczył się pod tym wzglę- 
dem „Express Poranny”. 

Obecnie toczy się dyskusja na te- 
mat naszych wytycznych programo- 


szechniejszem staje się zrozumienie 
potrzeby redukcji kosztów produkcji. 
Kosztów niezależnych od przedsię- 
biorcy, ba załeżny od niego zakres 
oszczędności został już naogół wy- 
czerpany do dna. Uzupełnienie defla- 
cji cen deflacją kosztów — takie 
wskazania nasuwa ocena wytycznych 
naszego programu w świetle aktual- 
nej sytuacji i potrzeb gospodarstwa. 

„Express Poranny“ jedną jeszcze 


Anglja o akcji Włoch przeciw Abisyaji = 


Oświadczenie Baldwina _ 


LONDYN. W czasie przemówie- 
nia, wygłoszonego w Bornemoultih 
pwemjer Baldwin, jak donosi Reu- 
ter, oświadczył; Nie wątpię, że, 
gdyby cały świat należał do Ligi 
Narodów i gdyby istaniała wola 
przeszkodzenia wojnie, Liga Naro- 
dów mogłaby wojnie zapobiec. Na- 
dejdzie, być może, chwila, gdy wy- 
darzenia odbiją się na całem imper- 
jum bmyftyjskiem, Nie możemy so- 
bie pozwolić na to, aby nie spełnić 
naszej roli w Europie. Nietylko na- 
sze interesy żywotne nakazują nam 
naszą politykę, ale także wymagają 
jej nasze uroczyste żobowiązania 
międzynarodowe. Niema i -— mam 
nadzieję — nie będzie nigdy nie- 
przyjaźni narodowej pomiędzy Wiel- 
ką Brytanją a Włochami. Pragnę o- 
świadczyć wyraźnie, że rząd. W. 


LONDYN. — Ambasador włoski 
w Londynie Grandi odwiedził dziś 
popołudniu z własnej inicjatywy mi- 
nistra spraw zagranicznych sir Sa- 
muela Hoare. Fakt tej wizyty, pod- 
jętej z inicjatywy włoskiej, wywo- 
łał pewne zainteresowania i rozmai- 
te domysły. Wizyta zrodziła nawet 
pogłoski, że Mussolini, prowadząc z 


LONDYN. Bezpośrednim wymi- 
kiem głosowania w sprawie stogo- 
wania sankcyj na kongresie Labour 
Party w Brighton, gdzie stosunek 
zwolenników wyniósł 21:1, będzie 
ustąpienie dotychczasowego leadc- 


PARYŻ. Rzymski korespondent 
„Le Temps“ donosi, że w czasie roz- 
mowy Mussoliniego z ambasadorem 
niemięckim von Hasselem omawia- 
ro stanowisko, jakie zajmą Niamey 
w konflikcie włosko - abisyńskim. 


BUKARESZT. Na zebraniu fron- 
tu rumuńskiego w Dej, przy udziale 
10-tysiącznej masy włościan sied- 
miogrodzkich, prezes organizacji, 
b. premjer Vaida - Voivod poru- 
szył w swojem przemówieniu, poza: 


sprawami polityki wewnetrznej, 
która — jak stwierdził mówca — 


powinna się opierać wylącznie o za- 
sady narodowe, również politykę 
zagramiczmą Rumunji oświadczając: 

Krążą pogłoski, iż między Rumu- 
nją a Rosją sowiecką istnieje rzeko- 
mo sojusz wojskowy, zezwalający 
ra wypadek wojny na przemarsz 
wojsk sowieckich przez terytorium 
Rumunji. Należy się jednak zasta- 
nowić, czy Sowiety wkroczywszy 
do Rumunji opuszczą ją z powro- 
tem. Wobec czego zapytuje p. Ti- 


wych. Nie jest to pierwsza dyskusja. *tuleseu, czy nie uważa on, iż byłoby 


"O ile jednak dawniej duża część opi- 
mji identyfikowała deflację z nacis- 


wskazane i konieczne danie oświad 


| czenia w tej sprawie, celem zaspo- 
kiem na ceny, to obecnie coraz pow- kojenia opinii rumzgjckiej. 


Żądam 


nogą tkwi w przeszłości: postulat 
zniżki cen przemysłowych z równą 
natarczywością, jak dawniej, przewi- 
ja się przez łamy tego pisma. Jedno- 
cześnie jednak, jak to widzimy na 
przykłądzie śląskim, chętnieby wi- 
dział podniesienie kosztów produk- 
cji tegoż węgla-i żelaza, o których 
potanienie woła: Jak należy Tozn- 
mieć te rozbieżności? Przecież nie 
|jako wypełnienie oficjalnego pro- 


zatargu włosko = abisyńskim. Ape- 
luję do Włoch nawet dziś jeszcze 
— mówił Baldwin — aby powstrzy- 
mały się od akcji, która utrudni 
zadanie Rady Ligi Narodów. 

Zkolei premjer wyraził uznanie 
dla lojaliego poparcia, którego do- 
znaje Wielka Brytanja w Genewie 
ze strony przedstawicieli wszyst- 
kich części , imperjum i wszystkich 
części świata. 

O ruchach wojsk w Abisynji i 
atakach Totniczych Baldwin nie 
chce mówić. O wytworzonej sytua- 
cji mówić będzie jutro Genewa, nie 
można więc — oświadcza — przesą- 
dząć dziś, jak oceni stan rzeczy Ra- 
da Ligi. Premjer Baldwin stanow- 
czo przeczy twierdzeniu, jakoby W. 


COS 


jednej strony swą ofenzywę, z dru- 
giej wystápić miał jednak rzekomo 
z pewnemi propozycjami, 
Londynie przedłoży Grandi, zaś w 
Paryżu Cerutti. Brak jednak potwier 
dzenia tych pogłosek, W kołach ofi- 
cjalnych, , przęciwnie, twierdzą, że 
wizyta Grandi'ego nie-' posiadała 
| większego znaczenia, a ambasador 


[va Labour Party sędziwego Lans- 
bury z przewodnictwa frakcji par- 
lamentarnej. 

Lansbury, jako gorliwy pacyfi- 
sta i przeciwnik wszelkiego rozlewu 
kwi, występował przeciwko sank- 


|Według pogłosek, kursujących w 
sferach dyplomatycznych, ambasa- 
dor von Hassel zapewnić miał Mus- 
soliniego, iż Rzesza zachowa swe 
dotychczasowe stanowisko, t. zn. 
| czujnej neutwalności. 


od p. Titudescu sprecyzowania ile 
jest prawdy w ipogłoskach o aljan- 
siie wojskowym z Sowietami. 

P. Vida kończy oświadczenie o 
polityce zagranicznej zaznaczając, 
iż nikt nie może mu zarzucić wro- 
kiego nastawienia wobec Sowietów, 
ponieważ był on pierwszym polity- 
kiem rumuńskim, który dążył do 
i nawiazania stosunków z ZSRR. 
| BUKARESZT. Na zebraniu klu- 
| bowam pantji nar-chrześcijańskiej, 
naczelny szef partji prof. Cuza 
mówiąc o polityce zagranicznej, za- 
| zmaczył, iż Rumunja zachowując 
|Sojusz z Francją powinna wystrze* 
gać się podobnej kombinacji z So- 
wietami nawet gdyby miała ona 
dojść do skutku za pośrednictwem 
Paryża. Co się tyczy paktu wzajem- 
niej pomocy z Sowietami i Czecho- 
|sSlowacją, prof. Cuzx stwierdza. że 
pakt ten zmusza Rumunię na ze- 
zwolenie przemarszu wojsk sowiec- 


Pozatem von 


Goałtowne ataki na politykę Titulescu 


ze strony wybitnych polityków rumuńskich 


Brytamji nie miał i nie ma uj Brytanja nie poinformowała Włoch 
prowadzenia samodzielnej akcji w | o swojem stanowisku. 


które w | zupełnił swe wczorajsze informacje 


Labour Party żąda sankcyj 


Niemcy przyjdą z pomocą Włochom? 


m a. nie " W A 2. 


Grandi u ministra Hozre 


SZT. Pag R. P, Anci- 
jski Był dziś przyjęty na dłute 
B= przez króla Karola 
niej) rezydencji a"owsjaj w 
z: 


j 
Ribbentrop w- Łuńcucie 


Wczoraj wieczorem przyjechał do 
Panetta na zaproszenie hr. Alfree 
da Potockiego ambasador kanclerza 
AN vom Ribbe op, który w go- 
imagh pipini "sgh zatrzymał 
Ww zę. 


JEJ 


J 
a Ribbeu Hd zabawi w 
koko à aj grano. 


(Włosko-hiszpoński 
— układ hantlowy 


Mussolini i ambasador hiszpański 
podpisali. układ handlowy włosko- 
hiszpański, mający na celu wzajem-4 
ne uregulowanie sprawy eksportu i 
importu, co przyczyni się do oży= 
wienia stosunków gospodarczych po 
między obu krajami. 


W Puryżu za Ołochumi 
W Nowym Jorku przeciw 


PARYŻ. — Wczoraj przed północą 
zgromadziło się na wielkich bulwa- 
rach kilkuset młodych ludzi, należą- 
cych do ugrupowań prawicówych, 
manifestując przeciwko ewentua|l- 
nym sankcjom antywłoskim. Policja 
aresztowała 8 osób, które następnie 
zwolniono. 

RZYM. Opinja włoska ze Szcze- 
rem -zadowoleniem powitała uchwa- 
łę, zapadła na bankiecie francu- 
skich oficerów rezerwy, zrzeszo- 
nych w owganizącji „Front Natio- 
nal“, którzy postanowili zawiado- 
mić premjera Lavala, że 2 tysiące 
oficerów francuskich pragnie utwo- 
rzyć legjon ochotniczy, aby pod do- 
wództwem © Mussoliniego - spłacić 
dłag Marny. i 

NOWY JORK. — Wczoraj wieczo- 
rem w Madison Square odbyło się 
wielkie zgromadzenie. W uchwalonej 
rezolucji komuniści nowojorscy przy 
rzekają poparcie Abisynji przeciwko 
Włochom. 


rymeńtem; i przecież jako x 
kę z kapitałem prywat 

nież nie jako walkę o dobr reds ro- 
botiiika, bo chyba nie nab 

pressu“ „ten trzeci”, że w interesie. 

Pracownika leży nieliczenie się z sy*| 
tuacją tego,*kto mu daje pracę: Fakq] 
więc interes tóprezeutuje „Hzpiress' 
i niektórzy jego towarzy sze? Chyba 
„ten czwar ty” — własnego zbytu. | 


Od. pierw- 
szych dni kryzysu często i stale u- 
trzymywaliśmy kontakt dyplomaty- 
czny. Nie możemy jednak —- mówi 
Baldwim — prowadzić polityki i o- 
siągnąć swego celu przez same sło- 
wa. Rząd powziął decyzje co do naj- 
stosowmiejszej linji postępowania. 

Nie mogę ukrywać, że, być może, 
za parę dni państwa, należące do Li 
gi Narodów, będą wezwane do wyke 
nania swoich zobowiązań wobec pa- 
ktu Ligi przez użycie siły zbrojnej. 

Premjer zakończył ogólnym wy- 
wodem na temat różnych ustrojów, 
dodając, że faszyzm może zwyciężyć 
w W. Brytanji tylko w jednym wy- 
padku — gdyby zatriumfował komu 
nizm. 


włoski na podstawie szczegółowych 
instrukcyj, otrzymanych z Rzymu, u- 


o powodach podjęcia przez Włochy 
ofenzywy, nadając zresztą wystąpie- 
niu włoskiemu interpretację, którą 
w Foreign Office uznać miano za 
mało przekonywująca. 


i 


cjom. Na wtorek Lansbury zwoła? 
posiedzemie frakcji parlamentarnej 
Labour Party, na którem poda się 
do dymisji. Następcą jego będzie 
zapewne Greenwood, były minister 
zdrowia w rządzie Labour Party. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Nowe propozycje 


LONDYN. Sugestje, jakie w toku 
swej dzisiejszej rozmowy z sir Sa- 
rauelem Hoare poczynił z polecenia 


Mussoliniego ambasador  Grandi, 
sprowadzają się do następujących 
zasadniczych postułatów: 

1) Sytuacja strategiczna w Ery- 
trei wymagała w celach samoobro- 
ny wystąpienia wojsk włoskich. 

2) Fakt podjęcia ofenzywy nie 
powinien przeszkadzać prowadzeniu 
przez głównie zainteresowane trzy 
mocarstwa dalszych rokowań, aby 
udaremnić rozszerzenie się konfli- 
ktu poza Afrykę. 

3) Mussolini gotów jest uczynić 
wszystko, co jest w jego mocy, aby 
zlokalizować konflikt. W tym celu 
Mussolini proponuje podjęcie przez 
Francję, Włochy i W. Brytanję roz- 
mów celem równoczesnego przepro 
wadzenia demobilizacji na morzu ` 
Śródziemnem. 

4) Mussolini nie ma zamiaru po- 
rzucać Rady Ligi Narodów, chyba, 
że posunięcia członków Rady Ligi, 
skierowane przeciw żywotnym inte- 
resom Włoch, zmuszą go do tego. 

5) Mussolini uważa za pożądane, 
aby W. Brytanja, Francja i Włochy 
ponownie podjęły rokowania celem 
uwzględnienia słusznych interesów 
włoskich w Abisynji, przy równocze 
snem zagwarantowaniu również in- 
teresów innych mocarstw na tem te- 
rytorjum., 

RZYM. Baron Aloisi wyjechał dziś 
popołudniu do Genewy, 


Hassel oświadczyć miał, 1 w razie 
zastosowania sankcyj ekonomicz- 
nych w stosunku do Włoch na pod- 
stawie uchwały Ligi Narodów, Rze- 
szą niemiecka przyjdzie z pomocą 
rządowi włoskiemu. 


t 

kich przez terytorjum Rumunji w 
wypadku gdyby wymagały tego in- 
teresy czechosłowackie „oraz zapy- 
tuje kto zagwań pntuje Rumunji, iż 
wojska sowieckie wkroczywszy raz 
na terytorjum rumuńskie opuszczą 
je z powrotem. 

Prof. Cuza kończy swoje oświad- 
czemie „Rumunja nie chce być wcią- 
gniętą w awanturę wojenną wobec 
czego naprawa rumuńskiej polityki 
zagranicznej jest konieczna”. 

BUKARESZT. Na zebramiu from- 
tu konstytucyjnego w Bukareszcie, 
do którego należą partja liberalna 
Jemzego Bratianu oraz partja ludo= 
wia marszałka Averescu Jerzy Bra- 
tiamu, mówiąc o polityce zagnan cz- 
nej, podkreślił, iż najlepszą gwa- 
ramcją dla bezpieczeństwa Rumumji 
jest zachowanie wierności dla so- 
jtszów ma północy, południu i za- 
chodzie, 


) go-""— 


Pierwsze posiedzenie nowego parlamentu 


Stanisław Gar marszałkiem Sejmu, Aleksander Prystor marszałkiem Senatu 


Pietny, stoneczny, prawie letni 
dzień. Już o dziewiątej zarówno na 


Wiejskiej, jak w gmachu Sejmu,| Kopcia Tadeusza i Tarnowskiego zwartość i moc, za pierwsze mieć 
ruch bardzo wielki, Publiczność sto- |- 


czyła formalną bitwę o bilety na ga- 
łerję. Wewnątrz gmachu nie wiele 
się zmieniło. Znikły tylko napisy i 
szyldy poszczególnych klubów, ściany 
zdobią piękne obrazy Stryjeńskiej, 
nadające chłodnemu gimachowi nieco 
ciepła. Nowi posłowie zajmują miej- 
sca narazie wedle własnego wyboru 
— największe pustki panwją na daw- 
nych miejscach P. P. S. Naogół prze- 
ważają nowe twarze, ale jest duży 
procent dawnych znajomych z po- 
przednich sejmów. Podczas przerw 
zarówno w Sejmie, jak w Senacie, 
bufet był bardzo ożywiony. Choć nie 
ma już partyj i partyjek, dobór ludzi 
przy poszczególnych stołach daje po- 
le dla niejednej refleksji. 

Obydwa posiedzenia odbyły się w 
nastroju spokojnej powagi przy w: 
dziale wszystkich członków gabinetu. 


Orędzie P, Prezydenta 
Rzyczypospolitej 


O godz. 10-ej min. 10 premjer Sta- 
wek z trybuny marszałkowskiej w 
imieniu Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej odczytał orędzie; 

Ciężką dolą Narodu ujarzmione 
go, krwawą ofiarą kilku pokoleń, 
zapłacić musiała Polska za złą or- 
ganizację Państwa, za złe prawa, za 
wybujałą swawolę, za brak powagi 
władz dawnej Rzeczypospolitej. 

Los zrządził, że w godzinę mro- 
ku najcięższego Wielki Człowiek — 
w dziejach Polski największy — ge- 


wodnictwo. 
Na sekretarzy zapraszam posłów: 


Artura. | 

Odczytam rotę ślubowania i pro-| 
szę panów sekretarzy, aby zechcieli| 
złożyć na moje ręce ślubowanie, ! 


przepisane art. 39 Ustawy Konsty- Sekretarzy do zajęcia miejsc w Pro-| marszałkiem pos. Car. (Huczne okla 


tucyjnej. 
Przewodniczący odczytał rotę ślu-| 
bowania: | 


„Świadom obowiązków wierności Tarnowskiego roty ślubowania, ser; prosił o pozostawienie mu godziny 
wobec Państwa Polskiego, ślubuję! kretarz Kopeć odczytywał listę po- czasu na udzielenie odpowiedzi. 


uroczyście i zaręczam honorem, ja- 
ko Poseł na Sejm Rzeczypospolitej, 


Przyjęcie wyboru, rzut oka naprzyszłośći przeszłość 


O godz. 11,40 p. Żeligowski wzna- 
wia posiedzenie i zwraca się do p. 
Cara z pytaniem, czy przyjmuje wy- 
bór. 

P. Car: Przyjmuję. 

P. Żeligowski: Proszę Pana Mar- 
szałką o zajęcie miejsca marszał- 
kowskiego. 

P. Marsz. Car.: Wysoka Izbo! 
Prosiłem P. Przewodniczącego o z4- 
rządzenie przerwy. w obradach, 


w pracy na rzecz dobra Państwa nie 
ustawać, a troskę o jego godność, 


sobie przykazanie“, 
P. Sekretarz Kopeć: ślubuję. 
P. Sekretarz Tarnowski: ślubuję. 
Przewodniczący: Wzywam Panów / 


zydjum. Przystępujemy do składz=' 
nia ślubowania. ` | 
Po odczytaniu przez sekretarza 


słów, przyczem każdy z wywołanych! 
złożył ślubowanie, 


łalność obecnego Sejmu — pierw- 
szego, który się zebrał po wejściu w 
życie nowej konstytucji — obracała 
się ściśle w ramach konstytucji i 
nie wychodziła poza te ramy. 
Doświadczenie własne i nietylko 
własne, wskazuje nam, że sięganie 
Sejmu po władzę rządzenia odbija 
się zgubnie na biegu spraw państwo 
wych, a może nadet zaciążyć nad lo- 
sami Państwa, nie przysparzając sa 


gdyż chciałem, idąc śladem trady-| memu Sejmowi ani laurów, ani chwa 
cji, zapoczątkowanej przez P. Mar-| ły, gdyż liczne i wielogłowe ciało 
szałka poprzedniego Sejmu, zapytać nie posiada warunków niezbędnych 
F. Prezydenta Rzeczypospolitej, czy | do rządzenia i nie może być ośręd- 
objęcie przezemnie stanowiska Mar-, kiem woli, przejawiającej się szyb- 
szałka Sejmu spotka się z aprc%a-| ko, sprawnie i stanowczo. 
tą z jego strony. To też sejmy z okresu sejmowładz 
To, eo pod rządem dawnej konsty-| twa — mimo wielkich ambicyj, nie 
tucji było tradycją rozuraną i pię- cieszyły się powagą. | 
kną, stało się pod rządem konsty- W swoich „Uwągach o Rządzie 
tucji nowej obowiązkiem, wypływa=; Rzeczypospolitej“ Rousseau dał te- 
jącym z zasad obecnego ustroju, któ! mu dobitny wyraz, mówiąc o daw- 


njuszem swej myśli, trudem całego | ry w osobie Prezydenta Rzeczypo- 
życia opromienił nasze pokolenie, W, spolitej widzi Głowę Państwa, sku- 
"Narodzie rozbitym uśpione siły od-| piającą jednolitą i niepodzielną wła- 


nalazł, Państwo wskrzesił, a nad 
rozbudową jego mocy do zgonu pra- 
cował, 


-Myślą przewodnią ostatnich jego | 


lat było, by siłę i rozwój Państwa 
na powadze i mocy dobrych praw u- 
gruntować. 

Naprawa ustroju, której się doma-| 
gał, została dokonana. Winna ona 
zabezpieczyć Polskę przed powro- 
tem nieszczęsnych upiorów przeszło! 
ści, które ją do upadku doprowadzi- 


Nowa Konstytucja powagą praw! 
zasadniczych wprowadza w  życie| 
Państwa stałość i siłę działania je] 
go organów, ustala rolę i zadania; 
każdego z nich, określa granicę ich 
obowiązków i uprawnień. Naczel- 
nem ich zadaniem jest służenie Rze- 
czypospolitej. Sejm i Senat powo-' 
łane są do tego, by droga uchwał | 
swoich stanowiły prawa i sprawo- 
wały kontrolę nad działalnością | 
Rządu. | 

Wierzę, iż poczynaniami tej Izby 
kierować będzie troska o danie 
Rzeczypospolitej praw dobrych, 
wzmagających jej siłę i powagę. 
Życzę Panom, byście zdołali wznieść 
swą pracę na należytą wyżynę i a- 
byście w przyszłości mogli na jej 
wyniki spoglądać z poczuciem do”, 
brze spełnionej służby dla Rzeczy- 
rospolitej. 

Warszawa, dnia 4 października 1925 
Prezydent Rzeczypospolitej 
IGNACY MOŚCICKI. 


S$lubowanie 


Po odczytaniu orędzia, którego 
Izba wysłuchała stojąc, premjer 
Sławek oświadczył: 
` Na przewodniczącego do czasu) 
wyboru marszałka Sejmu, Pan Pra- 
zydent powołał posła, generała Ża- 
ligowskiego, który złożył na Zamku 
na ręce Pana Prezydenta ślubowa= 
nie. 

Proszę pana posła o objęcie prze- 
~- wodnictwa. . 

Poseł Żeligowski objął 
nictwo i oświadczył: 


przewód- 


dzę państwowa oraz czynnik nad- 
rzędny, czuwający nad harmonij- 
nem działaniem naczelnych organów 
państwowych. 

Po otrzymaniu od P. Prezydenta 
przychylnej odpowiedzi, zdecydowa: 
łem się wybór przyjąć. 

Dziękując Panom za ten wybór, 
pragnałbym odpowiedzieć w całej 
pełni zaufaniu, którem mnie Pano- 
wie obdarzyliście. Ale zdaję sobie 
sprawę z tego, że zadanie, które wy: 
rasta przedemną nie jest łatwe. 

Po uchwaleniu przez sejm poprze- 
dni nowej konstytucji, zachodzi ko 
nieczność wprowadzenia jej w ży- 
cie w całej pełni z zachowaniem za- 
równo litery, jak i ducha tego donio 
siego dla przyszłości państwa aktu 
ustrojowego. Nowa konstytucja okre 
śla w sposób odmienny rolę Izb U- 
stawodawczych w hierarchji naczel 
nych władz państwowych. Sejm jest 
niewątpliwie ważnym organem pań- 
stwowym, organem niezbędnym, bez 
którego nie podobna sobie wyobra- 
zić prawidłowej, rozumnej. i celo- 
wej organizacji Państwa. Sejm pol- 


ski jest pierwszą Izbą Ustawodaw-.- 


czą, oraz posiada szerokie upraw- 
nienia w zakresie wykonywania kon- 
troli nad działalnością Rządu. Ale 
w tych ramach zamykają się jego 
kompetencje. Funkcje rządzenia 
Państwem do niego nie należą. 

I oto pierwszym zadaniem mojem 
będzie czuwanie nad tem, aby dzia- 


| ugruntowania powagi Sejmu. 


nych sejmach, że wprawdzie nikt 
niemi nie rządził, ale też i nikt nie 
okazywał im posłuszeństwa. Poza 
tą, że tak się wyrażę, stroną kón- 
stytucyjną zagadnienia, istnieje je- 
szcze strona druga — obyczajowa. 
W polskich sejmach strona obyczaj 
jowa wymaga jesżcze wielu trosk i, 
stanowi wdzięczne” pole do pracy. 
Przyznać trzeba, że Pan Marszałek 
poprzedniego sejmu, dr. Kazimierz 
Świtalski, wiele już pod tym wzglę-| 
dem uczynił: nietylko wybitnie pod- 
niósł sprawność prac sejmu; ale 
przyczynił się w dużym stopniu do‘ 


Nam przypadnie wdzięczną rola 
dalszego kontynuowania zapoczątko- 
wanego dzieła. 

Po oparciu życia parlamentarne-| 
go na nowych podstawach, rola po-! 
sła uległa całkowitej zmianie: por; 
seł odzyskał niezależność od szta-! 
bu partyjnego i będzie się mógł kie, 
rować własnym sądem o rzeczy. | 

W związku z tem praca w Sejmie 
musi być zracjonalizowana i ujętaj 
w ścisłe normy organizacyjne, jaki 
zresztą w każdem ciele zbiorowem i; 
lieznem. Jest to tembardziej konie- 
czne, że cała technika pracy we- 
wnętrznej musi ulec gruntownej 
zmianie, gdyż wobec nieistnienia klu; 
bów politycznych w Sejmie, każdy; 
poseł będzie dęcydówał za samego 
siebie, nie oglądając się na narzu- 
cone mu zgóry nakazy partyjne, 

Nastąpi więc niewątpliwie więk- 
sze zróżnicowanie, większe zindywi- 
dualizowanie prac Sejmu. Mimo tol 


Przystąpiono do wyboru marszał- 
ka. 

Pos. Schaetzel zgłosił kandydatu- 
rę posła St. Cara (oklaski). Innej 
kandydatury nie zgłoszono i prze- 
wodniczący oświadczył, że może wo- 
bee tego uważać, że wybrany został 


ski). 
Przewodniczący następnie zapytał 
p. Cara, czy przyjmuje wybór. P. Car 


Przewodniczący wobec tego zarzą- 
dza przerwę godzinną. 


muszą być zastosowane takie meto- 
dy pracy, aby Sejm stał się instytu- 
cją zdolną do pracy pozytywnej i 
twórczej, i aby mogła w nim krysta- 
lizować się wola zbiorowości, repre- 
zentowanej przez posłów. 

I jeszcze jedno: Musimy uczynić 
wszyscy razem zbiorowy wysiłek, a- 
by w sejmie naszym panowały dobre 
obyczaje. Rozumiem, że przy ście- 
raniu się pogladów w ferworze dy- 
skusji, może nieraz dojść do użycia 
słów, lub zwrotów ostrych; ale na- 
wet najostrzejsze zwroty muszą być 
utrzymane w ramach form popraw- 
nych i zwykłej przyzwoitości, zna- 
mionującej ludzi o odpowiednim po- 
ziomie kultury. 

Wysoka Izbo! Rok, w którym ży- 
jemy, rok 1935, jest rokiem wielkiej 
żałoby. (Posłowie wstają). W tym 
roku zakończył życie Józef Piłsud- 
ski. 

Czy mam Panom przypominać.! 
czemr był w Polsce i czem był dla, 
Polski Józef Piłsudski? 

Zbyt żywo, zbyt głęboko przeżywa 
my ból po Jego stracie. Po zgonie 
Józefa Piłsudskiego Polska się czu- 
je osieroconą. 

Premjer obecnego Rządu, płk. Słą 
wek w jednem ze swych przemówień 
zadał sobie pytanie, co nam może 
zastąpić tę niepowetowaną stratę, 
którą poniosła Polską wskutek śmier 
ci Józefa Piłsudskiego — i na to 
pytanie odpowiedział: — Prawo! 

Proszę Panów! — Tak postawione! 
przez p. Premjera zagadnienie jest | 
jednocześnie płaszczyzną, określają: | 
cą stosunek Sejmu do Rządu, płasz- 
czyzną niewątpliwie bardzo szczęśli 
wie obraną. Będę czuwał, aby z tej | 
płaszczyzny Sejm nigdy nie scho-| 
ozil. 

Raz jeszcze dzękuję Panom za wy- 
bór, ale — zarazem — proszę Pa- 
nów i apeluję do Panów gorąco, a- 


hra a Nz W Ó 
i, R ZOE PAŃ 


dzisiaj okazali, przekształciło się w 
stały stosunek wzajemnej życzliwo- 
ści i nadmieniam, że ze swej strony 
uczynię wszystko, co będzie ode 
mnie zależne, aby Panowie Posło- 
wie, wszyscy bez wyjątku — mogli 
znaleźć zawsze u mnie życzliwa ra- 
dę i pomoc przy wykonywaniu obo- 
wiązków poselskich — ale proszę o 
wzajemność, bo tylko we wspólnym 
naszym wysiłku będziemy mogli 
stworzyć nowe formy polskiego par- 
lamentaryzmu. ; 


Sprawa nowego regulaminu 


Następnie P. Marszałek Car o- 
świadczył, że P. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, zwołując Sejm na otwar- 
cie określił tę sesję jako nądzwyczaj 
ną i wskazał jej przedmiot. Stano- 
wią go dwa zagadnienia zasadnicze, 
t. j. ukonstytuowanie się Sejmu o- 
raz uchwalenie regulaminu. W tych 
warunkach po wyborze Marszałka 
Sejmu powinniśmy przystąpić do 
wyboru wicemarszałków i sekreta- 
rzy. Nie posiadamy jednak regnula- 
minu, gdyż dawny przestał obowią- 


le i formy jego wyboru. Dlatego też 
musimy zająć się teraz uchwale- 
niem regulaminu. Dla przygotowa- 
nia regulaminu proponuję powoła- 
nie komisji w składzie pp. posłów: 
Miedzińskiego, Podoskiego, Schaetz: 
la, Byrki, Osińskiego, Stpiczyńskia- 
go, Starzaka, Tomaszkiewicza, Hut- 
ten - Czapskiego, Kielaka, Bilaka. 
Szczepańskiego, Siedy, Walewskie- 
go, Długosza, Kamińskiego i Som- 
mersteina. 

P. Nowak: (lekarz 


2 Chorzowa, 


s f ź 
Powołany przez Pana Prezydenta! zywać wraz z dawną konstytucją. | na polecenie marszałka przemawia 


Rzeczypospolitej, po złożeniu na je! 
go ręce ślubowania, obejmuję prze- | 


| by to zaufanie, które mi Panowie 


Zachodzi zatem konieczhość określej z miejsca): Uważam, iż przedstawio 
nia nietylko funkcyj Prezydjum, a:| ny przez p. Marszałka skład komisji 


jest zbyt szczupły. P. premjer Sła- 
wek w swym doskonałym wywiadzie 
podkreślił, iż Sejm może ugrunto- 
wać swój autorytet, wypracowując 
bardziej rzeczówe metody obrad, niż 
przedtem, Wydaje mi się, że opraco- 
wanie nowego regulaminu posiada 
znaczenie tak ważne i podstawowe, 
że aż nadto wyczerpująco uzasad- 
nia wniosek o rozszerzenie składu 
komisji regulaminowej. Dlatego, zga 
dzając się całkowicie na przedsta- 
wiony przez p. Marszałka skład ko- 
misji, stawiam wniosek o Tozszerze- 
nie jej składu jeszcze o siedem do! 


dziewięciu posłów. | 


Marszałek: Mamy tu zatem dwie 
propozycje, wobec czego zarządzam 
głosowanie. Przyczem głosować bę- 
dziemy jako pierwszą propozycję p. 
Nowaka, jako dalej idącą. 

W głosowaniu wniosek p. Nowaka 
upadł, wobec czego przeszedł skład 
komisji proponowanej przez p. Mate 
szałka, 

P. Miedziński: proponuję, aby we 
bec szczególnego charakteru zadań 
komisji regulaminowej, przewodnie 
two nad jej obradami objął osobi- 
ście p. Marszałek. 

Propozycję tę przyjęto, 


Qdroczenie obrad 


P. Marszałek: Ponieważ nie mo- 
żemy zwlekać, zwołuję zebranie Ko- 
misji Regulaminowej niezwłocznie, 
w 15 minut po odroczeniu posiedze- 
nia. 

Posiedzenie odraczam do dnia ju- 
trzejszego, do godz. 1l-ej rano. 


Obrady Senatu 


O godz. 4-tej popołudniu odbyło 
się posiedzenie Senatu. Przewodni- 
czył z urzędu, jako najstarszy, sen. 
Horbaczewski. Po odebraniu tubo- 
wania od senatorów, przystapiono 
do wyboru marszałka. Sen. Świtalski 
postawił kandydaturę b. premjera 
Prystora, sen. Lewandowski, wybra- 
ny z Warszawy, wysunął kandyda= 
turę sen. Wacława Sieroszewskiego, 
prezesa Polskiej Akademji Literatu- 
ry. W głosowaniu tajnem kartkami 
b. premjer Prystor otrzymał głosów 
75, sen. Sieroszewski głosów 12. Na 
zapytanie przewodniczącego Horba- 
czewskiego, czy nowoobrany marsza- 
łek wybór przyjmuje, p. Prystor po-, 
prosił o godzinę czasu. 

godz. 6-ej wznowiono posie- 
dzehie. 

Przewodniczący sen. Horbaczew- 
ski zapytuje ponownie sen. Prysto- 
ra, czy wybór przyjmuje. 

Sen. Prystor: Przyjmuję (huczne 
oklaski), 

Marszałek Prystor (obejmując 
przewodnictwo): Dziękuję za zaufa- 
nie, jakiem Wysoka Izba obdarzyła 
mnie, wynosząc mnie na tak zasz- 
czytne stanowisko Marszałka Sena- 
tu Rzeczypospolitej Polskiej. Niech 
pierwszą czynnością Senatu będzie 
oddanie hołdu pamięci Tego, który 
życie oddał za to, żebyśmy, jako Se- 
nat istnieli i pracowali dla dobra je- 
go ideałów. (Parominutowe milcze= 
nie). 

Marszałek: Mamy teraz przed s0- 
bą obowiazek uchwalenia regulami- 
nu. Jest rzeczą zrozumiałą, że musi- 
my wybrać komisję, która regula- 
min opracuje, a jutro go uchwalimy. 

Na propozycję Marszałka wybra- 
no komisję, złożoną z 7 osób, w któ- 
rej skład weszli: -senatorowie Bo- 
browski, Ehrenkreutz, Horbaczew=' 
ski, Makowski, Rostworowski, Świ- 
talski, Terlikowski. Na wniosek sen. 
Makowskiego marszałek obejmie 
przewodnictwo komisji dla uchwa- 
lenia regulaminu. 

Następne posiedzenie dziś popo- 
łudniu. Dokonany na niem zostanie 
wybór wicemarszałków. 


Depesza prezydenta 
Starzyńskie$0 


Urzędujacy wiceprezydent m. War 
szawy Pohoski rozesłał do biur i u- 
rzędów zarządu miejskiego depeszę 
bawiącego, jak wiadomo, w Stanach 
Zjednoczonych A. P. prezydenta 
Starzyńskiego. 

Depesza ta brzmi: „Załączam po 
zdrowienia dla wszystkich dyrekto- 
rów i pracowników samorządu mia- 
sta Warszawy. Widzę wiele cieka- 
wych rzeczy. Uczę się metod pracy 
amerykańskiej, by zdwoić nasze wy: 
siłki w Warszawie“, 


<< 


Jakie zmiany oprowudzyj Życiorysy nowych marszałków 
Stanisław Car 


nowy regulamin sejmowy 


Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misji regulaminowej Sejmu uchwa- 
łono przyszły regulamin sejmowy. 
Ustalono m. in. w regulaminie, iż 
Sejm posiadać będzie 5 wicemarszał 
ków i 8 sekretarzy. Przewodniczące- 
go komisji wyznacza marszałek Sej- 
mu, względnie wybiera komisja. Li- 
czba komisyj i komisyj zostają usta- 


"lone przez Sejm, z wyjątkiem dwu 


komisyj, przewidzianych przez, kon- 
stytucję, a mianowicie regulamino- 
wej i budżetowej. Skład komisji u- 
stała marszałek Sejmu. Sejm może 
uzupełnić skład tej komisji. 

” Posłom strącać się będzie z djet 
5% za opuszczenie jednego posiedze 
nia. Najdłuższą dyskusję wywołał 
art. 27 regulaminu, zabraniający in- 
terwencyj poselskich u władz. 


Artykuł o djetach poselskich zo- | 


stał skreślony, gdyż projekt o dje- 
tach poselskich zostaje opracowany 
przea Ministerstwo Skarbu. 

Poszczególni posłowie mają pra- 
wo zgłaszać do każdej komisji uwa- 
gi na piśmie, które muszą być od- 
czytane przez przewodniczącego, 

Wobec tego, że Sejm nie posiada 
klubów, kontyngent czasu zostanie 
określony na zasadzie porozumienia 
między posłami, w przeciwnym ra- 
zie ustali marszałek Sejmu. 

Do trzeciego czytania posłowie 
nie mogą zgłaszać poprawek. 

Każdy poseł ma prawo zzłosić in- 
terpelację, odpowiedź może nastąpić 
na piśmie, bądź ustnie. Wykluczenie 
z komisji nie powoduje utraty djęt. 

Sad marszałkowski nie możę za- 
wiesić posła w sprawowaniu man- 
datu. 

Regulamin, starając się o dobre 
obyczaje poselskie, wprowadza san- 
keje dla wyroków sądów marszał- 
kowskich, wprowadza komisje stałe 
i niestałe, zwoływane dla rozpatrze= 
nia danego zagadnienia. Wprowadza 
również prawo zadawania pytań z 
miejsca, wreszcie ustala, że zasad- 
niczo przemówienia poselskie, nie 
mogą trwać dłużej, niż pół godziny. 


Posłowiel e iutorowie 
jada do Krakowa 


Z inicjatywy grupy posłów i sena- 
torów, w porozumieniu z marszałka- 
mi Sejmu i Senatu nastąpi w dniu 
jutrzejszym o godz. 0.20 wyjazd 
członków obu Izb ustawodawczych 
do Krakowa, celem złożenia hołdu 
Marszałkowi Piłsudskiemu. 


Z O O Z NY 


Stanistaw Uar, urodzony w War- 
szawie dnia .26 kwietnia 1882 roku, 
po ukończeniu studjów prawniczych 
poświęcił się początkowo adwokatu- 
rze. W roku 1917 wstąpił jako refe- 
rent do organizującego się wówczas 
departamentu. sprawiedliwości Tym- 
czasowej Rady Stanu, będącego za- 
wiązkiem późniejszego Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Od grudnia 1918 r. 
jest szefem kancelarji cywilnej Na- 
czelnika Państwa Józefa Piłsudskie- 
go, na którem to stanowisku pozosta- 
je do roku 1923 do chwili ustąpienia 
Marszałka. W roku 1920 bierze u- 


dział w kampanji bolszewickiej jako 
ułan, przydzielony do 10 dywizji gen. 
Żeligowskiego. Uczestniczy w wal- 
kach z armją Budiennego oraz w o- 
bronie oblężonego Zamościa. W maju 
1923 roku powrócił do adwokatury. 
W tym czasie podjął wydawnictwo 
czasopisma prawniczego „Palestra“, 
którego był założycielem i redakto- 
rem. W maju 1925 roku objął stano- 
wisko prokuratora Sądu Najwyższe- 
go, przydziełony równocześnie do Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości do prac 
ustawodawczych. W czerwcu 1926 r. 
zostaje powołany przez Pana Prezy- 


denta Rzeczypospolitej na stanowi- 
sko szefa kaneelarji cywilnej. W li- 
stopadzie 1926 roku zostaje więemi- 
nistrem, a w grudniu 1928 roku mi- 
nistrem sprawiedliwości w gabine- 
tach premjerów: Bartla, Świtalskie- 
go, Sławka, wreszcie w r. 1930 w ga- 
binecie Marszałka Piłsudskiego. Ja- 
ko minister sprawiedliwości, prze- 
prowadził nowy jednolity ustrój są- 
dowy wraz z procedurą karną. W li- 
stopadzie 1930 roku zostaje wybrany 
posłem na Sejm i oddaje się w cało- 
ści pracy na terenie parlamentar- 
nym. 


Aleksander Prystor 


Urodzony na Wileńszczyźnie w r. 
1874. Gimnazjum skończył w Wilnie, 
poczem studjował nauki przyrodni- 
cze w Moskwie, gdzie uzyskał dyplom 
w r. 1900. Następnie przez 2 lata stu 
djował w Dorpacie medycynę. Na- 
stępne lata poświęcił konspiracyjnej 
działalności politycznej pod kierun- 
kiem Józefa Piłsudskiego, którego 
był serdecznym przyjacielem i wier- 
nym towarzyszem. W owym czasie 
poznał prof. Ignacego Mościckiego, 
obecnego Prezydenta R. P., u które- 
go uczył się wyrobu materjałów wy- 
buchowych. Jako członek wydziału 
bojowego P.P.S. organizował i pral 
udział w najcięższych jej przedsię- 
wzięciach. W r. 1912 został z Krako- 
wa wysłany przez Marszałka Piłsud- 


skiego do Warszawy dla zorganizo- 
wania tam „Związku Walki Czyn- 
nej“. W trakcie wykonywania tego 
zadania został aresztowany i osadzo- 
ny'w Cytadeli Warszawskiej. Po ro- 
ku zapadł wyrok, skazujący go na T 
lat ciężkiego więzienia. Karę tę od- 
siadywał w centralnej Rosji w Orle, 
skąd go zwolniła rewolucja rosyjska 
w marcu 1917 r. Pracował następnie 
w Polskiej Komisji Likwidacyjnej 
oraz w T-wie Pomocy Ofiarom Woj- 
ny, z którego ramienia organizował 
w Mińsku powrót uchódźeów polskich 
ło kraju. 

W pierwszym rządzie Morączew- 
skiego objął stanowisko podsekreta- 
rza stanuw Min. Pracy i Opieki 
Społ. i zajmował je aż do lata 1920 r. 


gdy odszedł do wojska. 

Wezwany do Warszawy w maju 
1926 r. przez Marszałka, płk. Pry- 
stor został ponownie jednym z naj- 
bliższych jego współpracowników, 
początkowo jako oficer do zleceń, a 
następnie jako szef gabinetu gene- 
ralnego inspektora Sił Zbrojnych. 
Niedługo przed zmianą rządu został 
mianowany szefem biura personal- 
nego Min. Spr. Wojskowych. Z tego 
stanowiska został powołany do gabi- 
netu premjera Świtalskiego, gdzie 
objął resort pracy i opieki społecz- 
nej: 

Mianowany premjerem w dn. 27 
maja 1931 r., pozostaje na tem sta- 
nowisku do dn. 9 maja 1933 r. 


Protest Finlandii 


HELSINKI. — Rząd fiński wysto- 
sówał do rządu sowieckiego notę pro 
testującą przeciw obstrzeliwaniu w 
dniu 17 września samolotu fińskie- 
go, znajdującego się na terytorjum 
własnem oraz wylądowaniu na tery- 
torjum fińskiem samolotu sowieckie- 
go bez znaków przynależności pań- 
stwowej. 


HELSINKI. — „Uusi Suomi" pro- 
testuje w artykule wstępnym prze- 
ciw częstemu gwałeeniu terytorjum 
Finlandji przez samoloty sowieckie. 
Postępowanie Sowietów podkreśla 
dziennik — jest sprzeczne z duchem 


paktu nieagresji. 

HELSINKI. — Podczas ćwiczeń 
wojskowych w okolicach Kronsztadu 
w których udział wzięły najnowsze 
samoloty sowieckie, w poniedziałek 
w nocy jeden z samolotów sowieckich 
przekroczył granicę, krążąc nad Ter- 


przeciw sowieckim gwałiom lotniczym 


jokami, Kellomae i Haapala. W krót- 
kim stosunkowo czasie samoloty 80- 
wieckie 5 razy naruszyły terytorjum 
Finlandji, wobec czego rząd fiński 
wystosował notę do Związku Sowiec- 
kiego. 


Śmiertelny wypadek konduktora 


BYDGOSZCZ. — Wczoraj 
łudniu wydarzył 


nieszczęśliwy wypadek przejechania | jechany 


popo- zie przyczepnym, wyskoczył z wozu 
się w Bydgoszezy |motorowego i w tej chwili został na- 


przez rowerzystę. Leliwa 


przez tramwaj. Ofiarą wypadku padł | wpadł pod wóz przyczepny, który 
konduktor Leliwa, który, chcąc skon- | zmiażdżył mu obie nogi. Nieszczęśli- 
trołować publiczność, jadącą w wo-wy zmarł w pół godziny po wypadku. 


Z TEATRU 


(zasrme i biaie 


f„PAN DAMAZY”. 


Miara doskonałości komedji jest 
nietylko jej struktura dramatyczna, 
ale i moc jej esencji moralnej. Jeśli 
ta szybko wietrzeje, z komedji po- 
zostaje zazwyczaj tylko mniej lub 
więcej zręczna igraszka sceniczna. 
Bliziński czerpie soki do tej esen- 
cji nie z jakichś głębszych pokła- 
dów życia, nawet nie z jego więk- 
szych namiętności, ale raczej ze 
smiesznych słabostek i brzydkich 
skłonności, jakie deprawują ludzkie 
charaktery. Wybija się na plan pier- 
wszy wśród motywów, któremi ope-| 
ruje jeden: małżeństwo wbrew woli) 
serca, dla ratowania jakiejś fortuny; 
podtrzymania jakiejś pozycji społe-| 
cznej. Ofiarą pada dziewczyna ckli- 
wa, zacna i miła, która wbrew woli 
jej serca chcą wydać za innego. 

Bliziński nie bawi się w jakieś; 
zbytnie subtelności psychologiczne, | 
przedstawia zazwyczaj dwa światy, 
ludzi zaenych i ludzi przewrotnych, | 
przeciwstawia sobie dwa  kolory,i 
czarny i biały, co przede- 
wszystkiem rzuca się w oko w „Pa: 
nu Damazym'. Dąży do tworzenia 
nowych schematów, oddalając się 
od typowych i tradycyjnych, jakie 
przeważają jeszcze u Fredry, nada- 
jąc jego komedjom pod tym wzglę- 


TEATR NARGDOWY) 


dem charakter bardziej klasyczny. 
Bliziński jest pod względem arty- 
stycznym naiwnym realistą, ale 
nerw realistyczny zaczyna drzyać u 
niego bardzo silnie. 

W „Panu Damazym' rzuca Bliziń- 
ski rozgrywkę między sercem a ro- 
zumem, między uczuciem a intryg 


sna tło aktualnej wówczas dyskusji 


na temat pozytywizmu, jego stosun- 
ku do życia, przedstawiając w czar- 
nych barwach i wykpiwając w po- 
staci Bajdalskiego typ. pozytywisty. 
Robi to z pewnym naiwnym wdzię- 
kiem, nie wdając się w żadne dysku- 
sje i nie zagłębiając się w te zagad- 
nienia. Pokazuje raczej ZWOEEĆ 
kształty życia, niż jego jakieś uta-| 
jone siły. W rysunku tej strony ze- 
wnętrznej wykazuje wiele staranno- 
ści i pracowitości, podobnie, jak 
współcześni rysownicy humorystycz 
mi. Gra aktorska nie jest tu gubie- 


niem się w szczegółach, ale koniecz-| ku ujęcia stylowego 
| nym warunkiem w interpretacji Rli-| nego w tonie. I to jest chyba naj- niemniej jednak stylowo. 


Komedja konkursowa w czterech akiach Józefa Ellzińskiego 


zespołowej ani też wydobywania ja- 
kichś nastrojów czy cech klimaty- 
cznych, specjalnie trudnych zagad- 
nień. Wymaga staranności i bystro- 
ści w tym kierunku, ażeby szczegó- 
ły drobiazgowego rysunku Bliziń-/ 
skiego dały całość jednolitą. Ten e- 
fekt reżyserja A. Zelwerowicza o- 
siągnęła, w sugestywnych zwłasz- 
cza zakończeniach aktów, w pozach. 
i sytuacjach komicznych. Ma „Pan, 
Damazy” na seenie polskiej swoją 
historję, ma na scenie warszawskiej | 
swoją Świetną tradycję, by przypo-, 
mnieć świetną kreację M. Frenkla 
w roli tytułowej i niezapomnianą 
grę K, Kamińskiego w roli Bajda!-/ 

skiego. Reżyserja A. Zelwerowicza, 
nie poszła po drodze żadnych ekspe-| 
rymentów odświeżania i zbyt żyw re~] 
go wypełniania barwami — co za- 
zwyczaj ostatecznie kończy się na 
szarży — ale poszła raczęj w kierun 
i umiarkowa-. 


Í 
{ 


zińskiego jest właśnie wydobycie; właściwsza droga. 


szczegółów. 


W kreacji Zelwerowicza, który! 


Mistrzem w podpatrywaniu i wy- grał rolę tytułową, interesujace by- 


dobywaniu szczegółów jest A. Zel- 


ły raczej nadzwyczaj pomysłowo | 


go humoru, miejscami zbyt jaskra- 
we: A 

Ćwiklińska wyglądała uroczo i 
wycieniowała postać p. Żegociny z 
nadzwyczajną maestrją, przebijają- 
cą się w każdem spojrzeniu, w Każ- 
dem powiedzeniu, zarówno w subtel- 
nych gestach, jak i w gwałtownych 
spazmach. 

Postać Bajdalskiego rozpłynęła 
się w interpretacji St. Stanisław- 
skiego w szereg drobnych szczegó- 
łów i szczególików i nie miała ko- 
niecznej wewnętrznej spoistości, a- 
ni dostatecznie wyraźnych kontu- 
rów. 

Z wykonawców innych ról na wie! 
kie uznanie zasługują grające panie, 
zarówno znakomita komiczka J. 
Krzymuska, która z postaci p. Ty- 
kalskiej zrobiła prawdziwe cacka 
gry aktorskiej, jaki A. Żeliska, bar- 
dzo miła, sympatyczna Helena, jak 
wreszcie Nina Świerczewska, która 
z pastelowym wdziękiem i pełna wy- 
razu bladością pokazała postać bied- 
nej Mańki.  Stereotypowo ujęte 
przez aktora postacie Seweryna i 
Antoniego, raczej schematy niż ży- 
wi ludzie, wyszły w interpretacji 
pp. W. Pawłowskiego (Seweryn) i 
J. Pichelskiego trochę szablonowe, 
Bardzo 


dobrze i wyraźnie postawił rolę Ge- 
nia p. T. Wesołowski. 
W oprawie scenicznej St. Jaroe- 


kiego świetne przedstawienie na- 


werowicz, któremu słusznie powie= | zagrane przejścia od nastrojów doj brało blasku niezwykle pociąraja- 
rzono reżyserję tej komedji. Nie na-. humorów, czy też naodwrót, aniżeli 
stręczą ona pod względem techniki| same wybuchy dobrego czy też złe- 


cego spektaklu, 
Z% 


pa a A aa A „di e ET TASTE ra E e A. a o 


Delegacja Polaków z Beloji 
wyjeżdża na Sowinicę 


BRUKSELA. — W tych dniach 
wyjeżdża do Krakowa delegacja Po- 
laków, zamieszkałych w Belgji, w 
celu złożenia na kopcu w Sowińcu 
liemi z Bełgji. Ziemia ta została zę» 
brana z grobów oficerów polskich, 
którzy po powstaniu listopadowem 
1830 r. wstąpili do armji belgij- 
skiej. Pozatem zebrana została zie- 
mia z mogił późniejszych polskich 
emigrantów i bojowników o niepodle 
złość Polski, jak również piasek z 
nad rzeki Mozy, z pod Liege, gdzie 
Marszałek Piłsudski założył przed 
wojną jeden z pierwszych oddziałów 
strzeleckich. 

W skład delegacji, wyjeżdżającej 
do Krakowa, na której czele stanął 
poseł Jackowski, wchodzą Wincenty 
Halska-Kostek, znany bojownik o nie 
podległość od 1905 r., Stanisław Jan- 
kowski, b. legjonista i prezes Związ- 
kub. kombatantów polskich w Bel- 
gji. 

Hitler powtórnie 
Królewcu 

KRÓLEWIEC. — W dalszym cią- 
gu podróży po Prusach Wschodnich, 
która dotychczas miała przeważnie 
charakter inspekcji wojskowej, kan- 
ełerz Hitler po zwiedzeniu portu wo- 
jennego w Piławie, szeregu garnizo- 
nów armji lądowej, kilku nowych 
lotnisk oraz po zwiedzeniu Elbląga i 
Malborga, przybył w dniu dzisiej- 
szym po raz drugi już w bież. tygod- 
niu do Królewca. Pobyt jego w Kró- 
lewcu, w stolicy wschodnio-pruskie- 
go okręgu wojskowego, łączy się praw 
dopodobnie z rezultatami odbytych 
inspekcyj. Według krążących pogło- 
sek, kanclerz Hitler pozostanie tu do 
jutra i weźmie udział w otwarciu. 
prowincjonalnego zjazdu partji.. 


Dowódca marynarki 
bułżarskiej w Bremie 


BERLIN. Niemieckie Biuro Infor- 
macyjne podaje, iż w środę przybył 
do Bremy dowódca bułgarskiej ma- 
rynarki wojennej, komandor Wari- 
kleczkow, w towarzystwie swego a- 
djutanta oraz: przedstawiciela rzą- 
du bułgarskiego Mołota. 


Sytuucja uprowizacyjru 
w Berlinie opanowana 


BERLIN. Przy udziale ministrów 
dr. Goebbelsa i Darmego odbyża się 
tu narada w sprawie aprowizacji 
ludmości miasta Berlina. Według 
urzędowego komunikatu narada 
wykazała, iż zaopatrzenie ludności 
stolicy w najniezbędniejsze ariy- 
kuły wyżywienia jest zapewnione. 
Pewne ograniczenia — stwierdza 
komunikat — zaznaczy ły się adno$5- 
nie dostawy masla, w mniejszym 
zaś stopniu przy dostawie mięsa 
wieprzowego. Komunikat podkre- 
ślą. konieczność ograniczenia przez 
samą ludność konsumcji masla, 
wskazując, że minister wyżywienia 
nakazał postawić do dyspozycji 
konsumentów -dodatkowe kontyn- 
ganty szmalcu i margaryny. Dla za- 
bszpieczenia rynków mięsnych mi- 
nżster wydał równocześnie zarzą- 
dzenia, których celem jest spra 
wiedlswy podział mięsa nroduko- 
wanego w kraju jak i sprowadza- 
nego z zagranicy, dla iposzczegó|- 
nych miejscowości, doikwiętych bra- 
kiem. Te zarządzenia wymagaja 
jednak pewnego czasu dla osiągnię- 
wią pełmego skutku. (PAT). 


dle nie wie, nic nie Słysz 

BIAŁOGRÓD. — Dziś rano przy- 
ył tu bułgarski minister spraw za- 
zranicznych -Kiosseiwanow. "W po- 
łudnie złożył on wizytę premjerowi i 


ministrowi spraw zagranicznych 
Stojadinowiczowi. 
Na pytania dziennikarzy w spra 


wie ostatnich wypadków w Bułgarji, 
Kiosseiwanow oświadczył, iż nic nie 
może na ten temat powiedzieć, gdyź 
od miesiąca jest nieobecny w Sofjl 
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Zgon posła 


Bolączki drobnego handlu | ww isis» 


Do niedawna jeszcze najpoważ- 
niejszą bołączką handłu detaliczne- 
go byla sprawa zbytniego ucisku 
śraby podatkowej przy jednoczes- 


stworzyły warunki katastrofalne i 


iwa 
Scieśniający się na całej linji han- 
del detaliczny chętnie oddawał się 


pod opiekę władz państwowych, ufa- 


jąc, że będzie oną korzystna zarów- 
no z punktu widzenia ogólnej gospo- 
,darki ekonomicznej, jak i interesów 
tego odcinka. Niestety, drobny han- 
del doznał zawodu, gdyż obietnice, 
jakie od kilku lat były czynione, po- 
;zytywnych korzyści nie przyniosły. 
Handel detaliczny czuje wpraw- 
ydzie, że władze interesują się jego 
sprawami, lecz występuje to w dość 
różnorodny sposób, gdyż poszczegól- 
ne szczeble władzy państwowej, o- 
cierając się o sprawy handlu, regu- 
lują pewne kwestje, opierając się na 
własnych obserwacjach i własnem 
doświadczeniu. To spowodowało, że 
'kupiectwo obracało się między nie- 
uzgodnionemi zarządzeniami i wre- 
szcie poczuło się osamotnione i bez- 
silne. Często reguluje - się ad hoc 
sprawy handln detalicznego, co oczy- 
"wiście powoduje, że w pierwszym 
' rzędzie zaopiekowały się handlem 
' władze bezpieczeństwa. 
Musimy przypomnieć rozporządze- 
nie Ministra Opieki Społecznej o 
,dezorze nad mlekiem i jego przetwo- 


Rozporządzenia te miały na celu u- 
regulowanie spraw _higjenicznej 
sprzedaży, lecz interpretacja przepi- 
sów była dokonana w sposób'tak do- 
tkliwy, że odczuł to przedewszyst- 
kiem handel detaliczny, mimo, że po- 
stanowienia odpowiednich przepisów 
i właściwa intencja ustawodawcy 
szła w kierunku unormowania pew- 
nych kwestyj w całokształeie obrotu 
handlowego. Wszelkie przepisy zo- 
stają wprowadzane, poczynając od 
detalu, gdy tymczasem podstawy o0- 
brotu t. j. produkcja i hurt zupełnie 
na to nie są przygotowane. 


Rezultatem regulowania sprawy 
warunków sanitarnych w przedsię- 
biorstwach detalicznych i w obrocie 
od detalu do producenta były proto- 
kuły policyjne i wysokie grzywny. 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
przy pomocy władz administracyj- 
nych regulowało niejednokrotnie ce- 
ny detaliczne, a tem samem podaż i 
popyt, pomimo, że są zasadniczemi 
regulatorami stosunków rynkowych, 
zostały zlekceważone i zepchnięte na 
plan dalszy. Kupiectwo detaliczne 
dobrze pamięta administracyjne re- 
gulowanie cen pomarańczy. 
nafty i węgla i o tych sprawach w 
organizacjach zawodowych często się 
mówi i obmyśła sposoby zmniejsze- 
nia potrzeby ingerencji władz admi- 


| nistracyjnych. 


Jako Środek mający temu zapo- 
biedz, powstają kómisje notowań 
cen, które dalekie są od narzucania 
cen i ograniczają się wyłącznie do 
funkcji aparatu fotografującego ry- 
nek. Tym sposobem organizacje ku- 
pięckie starają się nauczyć kupca 


rami, o dożorze nad mąka i mięsem. | zdrowej kalkulacji. Wszystko to jed- 
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zebrania dyskusyjne 
w Stowarzyszeniu Kuprzów Polskich 


Po przerwie w okresie letnich 
miesięcy wnowiione zostały środowe 
„Wieczory Klubowe“ dla członków 
Stowarzyszenia Kupców Polskich 
i wprowadzonych gości oraz ze- 
bramia dyskusyjne poświęcone naj- 
bandziej aktualnym sprawom zawo- 
dowyrm. 


Na pierwszem w okresie jesien- 
nym zebraniu klubowem, które od- 
było się dnia 25 września r. b. 'p. 
Kazimierz Jabłowski 
wygłosił prelekcję p. t. „Nowe dro~ 
gi w interesach naszych przedsię- 
biorstw“. 


Wieczorne dyżury biura S$. K. P. 


Dla ułatwienia Członkom S.K.P, 
nawiazania bezpośredniego kontak- 
tu z pracami biura Stowarzyszenia, 
wprowadzono 2 razy w miesiącu, 
w środy w: czasie zebrań klubowych 
od godz. 20 min, 30 do 21 urzęd>- 
wanie biura 8. K, P. dla załatwie- 
nia interesantów we wszystkich 
najważniejszych działach pracy 
Stowarzyszenia. 

Pierwsze wieczorne urzędowanie 


biura odbyło się dnia 25 września | kretarz Redakcji 


r. b, (śmoda). Czynne były naste- 
ratjące wydziały, biura; 


dział prawny i podatkowy, 


dział handlu zagranicznego i re- | 


glamentacji przywozu, 

dział - pośrednictwa handlowego 
(przedstawicielstwa), 

dział porad buchalteryjnych. 

Sekretarjat: ogólne 
ze wszystkich dziedzin zwiazanych ` 
ż działalnością Stowarzyszenia. 

Pozatem w wyżej wymienionych 
godzinach urzędował 
„Tygodnika Han- 
4owiego'*. 


Kupiectwo polskie na Pomorzu 


Centralna organizacja kupiectwa 
polskiego na Pomorzu, Związek To- 
warzystw Kupieckich wydal spra- 
wozdanie ze swej działtalmości za 
miesjąc sierpień i pierwszą połowe 
wtześnią b. r., w którem m. in. pod- 
kreślony został sukces kaupiectwa 
polskiego kresów zachodnich, które 
dzięki solidarnej i aktywnej posta- 
wie przeprowadziło do nowego Sej- 
mu aż 3h swoich kandydatów w 
osobach pp. Marchlewski e- 
g o Tadeusza, prezesa Zw. Tow. Ku- 
plieckiich na Pomorzu; Stamma 
Romana, członka zarządu głównego 
Z. T. K. oraz dyr, Zw. Tow. Kup. 
w Poznaniu, Brunona S ik o r- 
skiego. 

W dalszym ciągu sprawozdania 
znajdujemy omówienie szeregu 


spraw  podaiikowych, socjalnych, 


kredytowych i wewnętrzno - orga- 
nizacyjnych. 

Na specjalma uwage zasługuje 
stamowiisko Zw. Tow. Kupieckich 
odnośnie projektu. obimiżenia pobo- 
rów urzędnikom państwowym. 

W, sprawie tej czytamy co naste- 
puje: 

Niejednokrotnie już Związek To- 
warzystw Kupieckich na Pomorzu 
wypowiadał się przeciwko obniża- 
niu poborów urzędnikom państwo- 
wym, gdyż pociąga to za sobą au- 
tomatycznie obniżenie poborów u- 
rzędnikom komunalnym i pracowni- 
kom prywatnym, co w konsekwen- 
cji doprowadza do zubożenia niety|- 
ko tych warstw ale i całego życia 
gospodarczego (przemysłu, handlu, 
rzemiosła itp.), od dohrobytu które- 
go zależy dobrobyt całego kraju. 


cukru, 


informacje 


również Se- | 


nak odbywa się przy częstych wizy- 
tach przedstawiciela władzy w przed- 
siębiorstwie. Jeżeli do wizyt poli- 
cjanta dodamy wizyty sekwestrato- 
rów, komisyj sanitarnych, akcyzowej 
i innych, będziemy mieli obraz wa- 
runków, w jakich pracuje handel. 
Część prasy niepoważnie ustosun- 
kowuje się do handlu, szykanując 
wyraźnie ten odcinek życia gospo- 
darczego, starając się wykazać, wąt- 
pliwej zresztą jakości, nadzwyczaj- 
ną dbałość o kieszeń konsumenta. 
Stąd wyradza się nieufność społe- 
czeństwa do swego aprowizatora, 


którym jest handel detaliczny, 
ry winien przecież cieszyć się zaufa- 
niem wśród konsumentów. 

Te metody nie oddziaływują na 
kupiectwo wychowawczo. Często zda- 
rza się, że grom, który ma trafić w 
dostawcę detalisty, trafią właśnie w 
detalistę, jedynie z tego względu, że 
ten pierwszy miał większe możłiwo-. 
ści uchylić weześniej głowę. 

Stąd podenerwowanie wśród ku- 
piectwa, rozgoryczenie i niechęć do 
pracy i nie należy się dziwić, jeżeli 
organizacje kupieckie mają w tych 
warunkach utrudnioną pracę. 


Oddłużenie pracowników państwowych 
a interesy handlu 


W ostatnich czasach coraz czę- 
ściej ukazują się w prasie codzien- 
nej informacje w przedmiocie pro» 
jektów, dotyczących ewient. oddłuże- 
nia pracowników państwowych i sa- 

|marządawych Poszezególne organy 

prasy mie ograniczają się tylko do 
| podania ow ej wamianki, lecz bardzo 
silnie wypowiadają się za przepro- 
wadzeniem owej akcji, 

Ponieważ przedsiębiorstwa (prze- 
myslowe i handłowe stosunkowo w 
znacznej mierze udzielały kredytu 
m im. ratalnego konsumentom, re- 
krutującym się z grona urzędników 
państwowych i samorządowych, 
stwierdzają one, iż przy dzisiejszej 
i tak nadwymężonej wypłacalności 
elementów urzędniczych owa akcja 
oddłużeniowa mogłaby odbić się 
nader ujemnie na sytuacji finanso- 
wej firm przemysłowych i handio- 
wych. Dotyczy to w szczególności 


włókiennictwa, jak dowodzą bowiem 
dochodzenia ankietowe, przeprowa- 
dzone przez Instytut Badania Kon- 
junktur i Cen, artykuły włókienni- 
cze zajmują jedno z pierwszych 
miejsc wśród towarów, sprzedawa- 
nych na zasadzie kredytu m. in. ra- 
talnegoe. Obawiając się, fź przepro- 
wadzenie akcji oddłużeniowej, do: 
tyczącej urzędników, mogłoby po- 
ciągnąć za sobą nową falę niewy- 
płacalności w włókiennictwie, sfery 
gospodarcze reprezentują pogl3d, 
iż oddłużemie bezwarunkowo nie po- 
winno obejmować madłużenia z ty- 
tuhu zakupów towarowych. 

W łącznóści z powiyższem zainte- 
resowame sfery zwróciły się do 
Związku o możliwie rychłe wyświe- 
tlenie, czy i w jakiej mierze pogło- 
ski o rzekomo zamierzonej akcji od- 
dłużeniowej odpowiadają rzeczywi- 
stości. 


akt Kupiectwo 


informacje podatkowo-skarbowe |» 


Odwołanie od wymiaru podatku dochodowego 
na rok podatkowy 1935 


Rozsyłanie nakazów płatniczych 
przez władze skarbowe na ustalony 
| dochód i wymierzony podatek do- 
chodowy na wok rodatkowy 1935 
dobiega końca. Wszyscy płatnicy, | 
podatku dpchodowego, którzy z wy- 
miienionym podatkiem się nie zga- , 
dzają, mają możność złożenia od- 
wołania w terminie £0-dniowym, od 


dnia doręczenia nakazu SASA 


go. 

W odwołaniach należy bronić sie 
konkretnemi faktami i* uzasądnio- 
|nemi motywami, a pomijać ar- 
gumenty ogólnie znane i szablono- | 
| we, jak kryzys gospodarczy, zastój 
iw handlu, zubożenie, które to oka- 
liczności już były brane przez u-, 
rząd skarbowy pod uwagę przy roz- 
|patrzemiu zeznania o dochodzie. 
Sprawę  pokrzywdzenia wskutek 
wysokiego i mieistotnego wymia- 
(Wa, płatnik w odwołaniu powinien 
| przedetawić jasno i zwięźle, 

Należy przytęm wskazać wyraż- 
ne dowody sluszności wniesionych 
pretensyj i załączyć, względnie za- 
ofiarować władzy wumiarowej ma- 
uerjat dewodowy:. 

Podkreślić rownież należy, że 
vymiemony podatek jako nicistai- 
ny, krzywdzi i rujnuje płatnika, 
rodrywając jego egzystencję gospo- 
darczą. 


wi przed upływem terminu wnie- 
sienia odwołania, zwrócić sie 
|do urzędu z pisemną prośbą o wy- 
danie podstaw wymiaru, przyczem 
przewidłuje, że uzasadnienie władz 
skarbowych powinno zawierać da- 
| ne faktyczne i podstawy prawne na 
| których oparto wymiar podatku. 
Każdy płatnik również w myśl Or- 
| pmach Podatkowej ma możność 


Obowiiązująca obecnie Ordynacja | 
Podatkowa daje możność płatniko- 


emaan treści aktów wymiaro- 
wych, gdyż par. 85. Rozp. Minist. 
Skarbu z dm, 19.X1-54 r. o wykona- 
niu Ordynacji Podatkowej daje 
prawo płatnikowi do otrzymania og 
lat adz skarbowych odpisów proto- | 
kółów zeznań, Świadków i opinii 
, biegłych, przesłuchanych z urzędu 
,bez podania ich nazwisk, 

Na mpopamaie twierdzeń odwoła- 
nia płatnicy mogą składać wszelkie 


żydowskie poniosło 
wielką stratę. Zmarły przedwczoraj 
poseł Wacław Wiślicki długoletni pre 
zes Centrali Związku Kupców, wice- 
prezes Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Warszawie, był interesów tego ku- 
piectwa rżecznikiem pełnym energji, 
a jako człowiek o rozłegłej skali za- 
interesowań na terenie gospodar- 
czym, rzecznikiem wielce wszech- 
stronnym. Świadczy o tem najlepiej 
miestrudzona działalność Zmarłego 
w wielu organizacjach żydowskich o 
charakterze społeczno-gospodarczym. 
W ostatnich zwłaszcza czasach dużo 
pracy i wysiłków poświęcił organiza- 
cji instytucyj spółdzielczych wśród 
ludności żydowskiej. Bliski też był 
stworzenia wielkiej centralnej insty- 
tucji kredytowej spółdziełczej, której 
realizację uważał za jedno ze swych 
najważniejszych zadań. 


Stojąc niezachwianie na gruncie 
państwowości polskiej starał się 
wszełkiemi siłami drobne strumyczki 
zróżniczkowanego życia żydostwa 
polskiego skierować w jedno wielkie 
łożysko pracy dla Państwa. 


Doskonały mówca, człowiek o du- 
żym nerwie społecznym i ujmującem 
obejściu ceniony był za swe warto- 
ści osobiste. Nic też dziwnego, że 
przedwczesny jego zgon jest dotkli- 
wą stratą dla całego życia gospodar- 
czego. 


Wystawa polska 
w (leveland 


Jak nas informują z okazji ogól- 
mo-amerykańskiego Zjazdu Kupiec- 
twa Polskiego w Cleveland (Stany 
ze A.P.) w dmu 10 listopada 

. Polskie Towarzystwo Handlu 
Karininko, celkem ułatwie- 
mie polskiej kolonii amerykań- 
skiej pracy nad rozwojem eks- 
portu polskiego do Stanów Zjed- 
noczonych, orzamizuje w Clevetand 
Wystawę Towarów Polskich, nada- 
jących się do eksportu na rynek 
U. S. A. a w pierwszym rzędzie mo-, 
gących znaleźć zbyt wśród Polonji 
| Amerykańskiej. Po  zakotczeniu 
Wystawy w Cleveland eksponaty 
będą przekazane polskiej płacówce! 
komsularnej w jedrym z większych 
ośrodków wychodźtwa polskiego w 


jezd pisemne, powoływać na Stanach Zjedn. celem zapoczątko- 


koszt wdasmy świadków i biegłych, 
| celem stwierdzenia ściśle okre- 
| ślonych okoliczności oraz przed- 


waria stałej wystawy wytwórcza- 
ści polskiej. 


"W. związku z objawami panay. 


| stawić do przejrzenia księgi hánd- konjunktury gospodarczej w USA. 


lowe, gospodarcze, zapiski, notatki, 
dokumenty oraz korespondencje. 


W rubryce „Rzeczy wesołe i smutne” 
„Dygodnika Handlowego" 
| czytamy historyjkę poniższą, bardzo, nie- 
stety, dla naszego handlu sklępoweśo 
symptomatyczną: 
, Młoda gosposia wchodzi do sklepu z 
artykułami do gospodarstwa domowego. 
Poprostu rzuca się w oczy, że jest oma 
świeżo upieczoną panią domn, że jesz- 
cze niedość dobrze wie co należy kupić 
i jak wybrać, Rzuca się równocześnie po- 
stronnemu widzowi (autorowi tych nota- 
tek), że sprzedawca to zauważył i tro- 
chę lekceważąco obsługuje klientkę. Pa- 
pni prosi o elektryczne żelazko do pra- 
| sowania, 

Sprzedawca, nie śpiesząc się bardzo, 
edchodzi od stołu, kierując się ku pół- 
ce z żelazkami i już zdala, odwrócony 
jod klientki, rzuca w „powietrze” pyta. 
|nie fachowe: „Na ile wolt?"”. Oczywi- 
ście klientka nie wie, ani co to jest 
„wolt”, ani co ma znaczyć „na ile", a 
pan sprzedawca wcale się nie kwapi, a 
by pokazać upragnione żelazko, (Skoro, 
młoda klientko, nie wiesz, „na ile wolt” 
— wcale ci nie warto pokazywać żelaz- 
ka — rozumuje najwidoczniej pan sprze- 
dawca), 

Interwenjuję, Sam — nieproszony -— 
wyjaśniam owej pani (bardzo zresztą mi 
'łej) o co chodzi p. sprzedawcy i znów 


liczyć wypada ma dodatnie wyniki 
wspommianej Wystawy. 


„Pełewu” 


zaczynam obserwować. Sprzedawca przy 
nosi wreszcie jedno żelazko, stawia íe 
zakurzone (co za niedopatrzenief) na sto- 
le i rzecze: „Na ile wolt?”, Klientka w= 
ży w ręku żelazko i zkołei ona teraz rze" 
ca „iachowe” pytanie: „A z jakiej to 
fabryki? Jakiej to marki?" 

Pan sprzedawca (nie tolerowałbym ta- 
kiego jednej godziny w sklepie) — nie 
patrząc na klientkę, ale patrząc ironicz- 
nie na mnie — odpowiada: „Petewu”. 
„Petewu” i więcej ani słowa. Nie do- 
da, że to jest niby najpoważniejsza w tej 
branży marka, że to znana fabryka, że 
wystarczy samo pochodzenie za najwięk- 
szą gwarancję. Ani słowa nie wypuszcza 
więcej z ust — nad owe tajemnicze i nic 
mie mówiące „Petewu”, 

Są żelazka kilośramowe, półkiło- 
we, i t. p, są żelazka wąskie i sze- 
rokie, z rączką czarną i jasną, lśniące i 
matowe; są żelazka do prasowania dla 
ręki zawodowej prasowaczki i żelazka 
galanteryjne dla pani domu. Bardzo wie- 
le można o tym artykule powiedzieć, 
znacznie więcej, niż: „Pełewu”, 

Oczywiście — jest to przykład jeden z 
wielu. W każdym sklepie, w każdej bran 
ży znajdziemy okoliczności, w których 
nieudolny sprzedawca postępuje tak sa- 
mo i równie nieinteresująco przedsta- 
wia towar klientoza. 


Pomoc kredytowa | 


exsportetom polskim 


Odbyło się zwołane z inicjatywy 
Polskiego Towarzystwa Handlu 
Kompensacyjnego posiedzenie orga- 
nizacyjne, poświęcone sprawom U- 
bezpieczenia kredytów dla eksportu. 

W posiedzeniu tem wzięli udział 
przedstawiciele banków oraz towa- 
rzystw asekuracyjnych, a mianowi* 
cie pp.: dyr. A. Beniś, dyr. L. Bloom 
field, naczel. K, Ciesielski, dyr. B. 
Litterer, komandor H. Pistel, dyr, E- 
mil Spaet, dyr. A, Szartski oraz z ra- 
mienia Polskiego Towarzystwa Han 
dlu Kompensacyjnego: dyr. Jan So- 
becki, Tadeusz Zarębski, inż. K. 
Srebrny i dr. Michał Mirski. 

Dokónany został przegląd dotych 
czasowych wysiłków gospodarczych, 
zmierzających ku zapewnieniu eks- 
porterom pomocy kredytowej. 

W celu dokładnego przestudjowa- 
nia możliwości asekuracyjnych i re- 
asekuracyjnych dla kredytów ekspo? 
towych w Polsce, ze specjalnem u- 
względnieniem rynków zamorskich 
wybrano komisję, w składzie nastę- 
pującym: dyr. L., Bloomfield, na: 
czeln. K. Ciesielski, dyr. E. Litte- 
rer i komandor Pistel. 


Nove władze 
związku Banków w Polsce 


W dniu 4 b, m. odbyło się dorocz- 
ne walne zgromadzenie Związku 
Banków w Polsce. 

Walne zgromadzenie dokonało wy- 
boru zarządu Związku. W wyniku 
wyborów na czele zarządu stanął dt. 
Wacław Fajans jako prezes i p. p. 
Witold Broniewski oraz Paweł Heil- 
perin jako wiceprezesi, a jako człon- 
kowie zarządu p.p.: Władysław Dem 
by, Władysław Heinrich, Mieczysław 
Hofman i Andrzej Rotwand. 


Międzynarodowa 
konferencja handlowa 
w Londynie 


W Londynie dnia 1 b, m. rozpo- 
częła się międzynarodowa konferen 
cja handłowa, w której biorą udział 
przedstawiciele 30-tu krajów. Kon- 
ferencja zwcłana została przez an- 
gielską parlamentarną komisję d!4 
spraw handlowych. Przebieg prat 


W sercu Nowej Gwinei 


Zdobycze ostatniej wyprawy 


(H.) Nowa Gwinea jest w pewnej 
swej części dosyć dobrze znana. Od- 
dawna już bowiem ściągały tam bia- 
łych kolonistów bogate kopalnie mie- 
dzi i złota, węgla i nafty, wspaniałe 
dota perłopławów i żółwie szyldkre- 
towe, tak piękne, jak mało gdzie na 
świecie. Lecz północna część tej we | 
py pozostaje dotąd wielką tajemni- 
cą — białą pustką na barwnej plamie 
map. 

Przez długi czas sądzono, że histo- 
rja tej wyspy nie przedstawia nic 
specjalnie ciekawego, że kultura 
tamtejszych mieszkańców była zaw- 
sze równie prymitywna, jak jest o- 
becnie i że właściwie dopiero biały 
człowiek przyniósł tam to, ce moma 
naprawdę nazywać kulturą. 

ŚLADY PRASTAREJ KULTURY 

Więc z wielkiem zdumieniem po- 
witano rezultaty badań australijskie- 
go uczonego, dr. J. R. Acherley'a, 
który napotkał na Nowej Gwinei śla- 
dy starej, wspaniałej cywilizacji, ja 


kieś niesłychanie piękne budowie ka- 
mienne, labirynty i mauzolea, w nich 
zaś mumje, podobne do egipskich, 
jakieś rzeźby i malowidła, świadczą- 
ce o nader wysokim poziomie zupeł- 
nie swoistej sztuki. 

Pobudziło to jeszcze bardziej cie- 
kawość geografów. Może w tej nie- 
znanej jeszcze części wyspy istnieją 
pamiątki równie cenne, skarby na- 
wet nieprzeczuwane ? 

PO 8-MIESIĘCZNYCH POSZUKI- 
WANIACH 

I, osiem miesięcy temu wyruszyła 
w tamte strony wyprawa pod wodzą 
dwu Anglików: James'a O'Malley i 
J. G. Hides'a. Ich celem było poznać 
w głównych chociażby zarysach oko- 
lice pomiędzy 6-ym i 7-ym stopniem 


szerokości południowej, pomiędzy 
142-im i 144-yvm stopniem długości 
wschodniej. Towarzyszyło im 28 tra- 
garzy i 9 żołnierzy-tubylców. 

Motorówkami starali się wzdłuż 
strumieni dotrzeć jaknajgłębiej w 
serce lądu. Potem, rzuciwszy łodzie, 
przeszli pieszo kilka tysięcy mil przez 
puszczę i niebezpieczny łańcuch gór. 

Wrócili dopiero teraz. Przez 4 mie- 
siące byli wogóle odcięci od świata, 
bez możności porozumienia się z nim 
— wreszcie zostali nawet bez pro- 
wiantów. 3-ch ludzi padło im w dro- 
dze od zatrutych strzał. 

"Wyniki ich wyprawy bogate są, 
zwłaszcza pod względem etnograficz- 
nym. Nie natrafili wprawdzie na ślą- 
dy jakiejś wysokiej kultury, nie na- 
potkali nigdzie jej pamiątek. Zato 
poznali dwa arcyciekawe „państwa“, 
żyjące swojem zupełnie odrębnem 
życiem. 


WŚRÓD LUDZI, CO NIE ZNAJĄ 
METALI 

Pierwsze z nich — to „państwo“ 
szczepów Tari Furoza, drobnych, ła- 
godnych i spokojnych ludzi o typie 
malajskim, o olbrzymich czuprynach, 
żywo przypominających kształtem 
kozackie „papachy”, czy też wielkie 
futrzane czaką' niektórych pułków 
szkockich. W okolicach, przez nich 
zamieszkałych, niema żadnych „od- 
krywek' metali, to też Tari Furoza 
są jeszcze — możnaby rzec — w „e- 
poce drzewnej”. Wszystkie ich na- 
rzędzia włącznie z pługiem i rydlem, 
są z drzewa, jednak bardzo staran- 
nie ostremi kamieniami wykonane — 
i służą swemu celowi całkiem dobrze, 
Przedmioty z metalu zobaczyli oni 
wogóle po raz pierwszy u naszych 


podróżników i wydały im się czemś 


tak strasznem, że nic metalowego nie | Dystans 1100 metrów: 


chcieli przyjąć nawet w podarunku! 
Wobec wyprawy zachowywali się 


| 


„ Wyścgi konne 

Dziś. w %6-tym dniu sezonu jesiennego 
odbędą się gonitwy następujące: 

Gomitwa 1. Nagroda 2500 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

1) Markita, 2) May Wong, 3) Taiga 

Gonitwa 2. Nagroda 2100 zł, dla 2 let. 


1) Jagienka II, 2) Lawina, 3) May 
Wong, 4) Otello, 5) Taiga. 
Gonitwa 3. Nagroda 1000 zł. Płoty, Dy 


raczej życzliwie. Zato przeciwnie się | stans 2400 metrów: 


rzecz miała, gdy podróżnicy dotarli 
dalej, do głębiej położonego płasko- 
wzgórza, otoczonego zewsząd dość 
wysoką ścianą urwistych wapiennych 
skał, 

I U LUDOŻERCÓW 

100—150 tysięcy ludzi zamieszku- 
je ten kraj. Niepodobni są do po- 
przednich, o typie wyraźnie mongol- 
skim, o złych, drapieżnych oczach. 
To ludożercy, dzicy, mściwi i okrut- 
ni wobec obcych — choć kwitnie u 
nich życie rodzinne i poszczegółne 
rody, bezwzględnie posłuszne swemu 
patrjarsze, zdają się pomiędzy sobą 
pozostawać raczej w zgodzie. 

Tu właśnie wyprawa straciła jed- 
nego ze swych żołnierzy i dwóch tra- 
garzy-tubylców. Gdyby nie znakomi- 
ta broń pałna, byliby wszyscy pewno 
tam pozostali — na zawsze... Niepo- 
dobna było dostać żadnej żywności, 
ani pomocy, niepodobna było wogóle 
porozumieć się z tymi ludźmi w ja- 
kibądź sposób. Trzeba było poprostu 
— jaknajspieszniej, nie bacząc na 
niesłychane zmęczenie, uciekać, za 
wszelką cenę uciekać! 

Dobywając resztek sił, dotarła wy- 
prawa do Granville koło portu Mo- 
resby. Jej uczestnicy padali prawie 
z głodu! 

Ale pierwszy krok zrobiono. I nie- 
wątpliwie wyruszą teraz w te okoli- 
ce, nowe wyprawy dlą zbadania oso- 
bliwych obyczajów tych ciekawych 
szczepów Nowej Gwinei — i dla za- 
pełnienia białych miejsc na jej ma- 
pie szeregiem barwnych plam. 


KURJER POLSKI SPORTOWY 


Przed wielką batalją piłkarską z Austrią 


Frzygotowania do niedzielnego 
meczu Polska — Austrja są ta t- 


tacji anstrjackiej jest prawy łącz 
nik Fritz Gschweidi z Vienny, Re- 


konferencji nie jest dotąd znany, By | kończemiu. Zawody rozpoczną się o | rreżentował on barwy Austrji 41 


li ministrowie finansów Francji —- 
Germain-Martin oraz Włoch — hr. 
Volpi mają wygłosić odczyty o mię- 
dzynarodowej stabilizacji walut. 
Konferencja trwać będzie do dnia 
5 października r. b, 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy walu- 
towo - dewizowej w Warszawie obroty 
dewizami były naogół zwiększone, przy 
tendencji słabszej, Notowano: Amster- 
dam 359,20 (—40), Bruksela 89.80, Berlin 
213.70 (—5), Londyn 26.05 (—1), Medjolan 
43.30, wypłata telegraficzna na Nowy 
Jork 5.32, Madryt 72.58, Oslo 130.90 
(7%), Paryż 3501, Praga 21.99, Sztok- 
holm 134.40, Zurych 173.05 (—10). W o- 
brótach prywatnych: marka niemiecka 
151.50, szyling austrjacki 99,75, korona 
czeska 21, frank francuski 35.01, frant 
szwajcarski 173, gulden gdański 97.50, le- 
je rumuńskie 2.91, pengo węgierskie 
162.50, dinary jugosłowiańskie 12,45, łaty 
łotewskie 130, funty angielskie 26,03, 
funty palestyńskie 26, dolar gotówkowy 
5.38, rubel złoty 4,76, dolar złoty 9.08,50, 
rubel srebrny 9.82, bilon 0.84, Bank Pol- 
ski płacił za banknoty dolarowe 5.28. 

AKCJE i 


godz. 12-ej w poludnie, a o godz. 


raży i nałeżał do śłynnego Wun- 


trio obronne, bocznych pomocników 
i środkową trójkę. 

Dotychczasowe spotkania Polska 
— Ausirja dały następujące wyni- 


10.30 rozegrane będzie spotkanie w | darteatiiu w czasach jego najlep- ki: w 1929 wygrałiśmy w Grazu 3:1, 


hokeju na trawie międvy Stellą z 


szej formy. Gschweidl wykazał 


iw 1930 r. również zwyciężyłiśmy w 


Gniezna i WKS z Poznania. Au- | świetną formę w ubiegłą niedzielę Krakowie 3:1, w „maju b. r. prze- 
strjacy przyjechali wczoraj do War- | w spotkaniu Vienny z Rapidem, Wy- | graliśmy w Wiedniu 2:5. We wszyst 


szawy. 
Najstarszym graczem reprzzen- 


cje m. Warszawy VI emisja 57.50, 8% 
dillonowska 86.50 — 87 — 86.75 , 7% 
śląska 68,25 — 68.13 — 68.25, 7%» wāi- 
szawska dolarowa, odcinki po 500 dola- 
rów — 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
CZORNE 


Dolary je. BSTR 

papier. 

Funty (banknoty) > 
(banknoty) 151—, 


Marki 
złote 9.081/4 
Rable złote 476. 
Spee: tfan frate s 
-St jna 59.50. 
5(8)"/4 listy Warszaw. 52.50, 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-iowaiewśj w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 3,024 t, w tem żyta 585 
ton. Notowano za 100 klg. parytet wá- 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 


grann przez Viannę i to zdecydo- 
wało o wstawieniu go do reprezen- 
tacji. Drugim starym internacjo- 
natem jest prawy obrońca Reiner 
z Vienny, kapitan drużyny, mający 
za sobą 40 spotkań w reprezenta- 
cji. Reiner grał również w niedzielę 
z Rapidem. Obok siebie ma Rainer 


| kich trzech spotkaniach graliśmy 
k słabszemi zespołami, niż obecny. 
| Prasa wiedeńska,  kmytylkując 
| składy niedzielne przeciwko Wę- 
igrom i Polsce, wyraża niezadowo- 
lenie z wstawienia do drużyny prze- 
ciw Polsce bocznych pomocników 
Lebedy i Skoumala oraz da érođd- 


jedynego débjutanta w reprezenta- lka napadu Stoibera i prawego łącz- 


cji Schłaufa. Bramkarz Raftl grał w |nika Gschweidla, domagając 


się 


reprezentacji 4 razy, z pomocników | wystawienia ich przeciwko Węgrom, 
środkowy Urbanek 7, prawy Lebeda | jako siłniejszemu przeciwnikowi. 


1 raz (z Polską w maju), 
Skoumal 3 razy. 


łewy | Potwierdza to więc, 


z że drużyna 
przeciwko Polsce jest bardzo dobra i 


Za najsilniejsze punkty reprezen- | ma w swych szeregach doskonałych 


tacji anistrjackiej uważać trzeba 


piłkarzy. 


Mecz Polska — Czechosłowacja odwołany 


Z powodu amżyczeskich nastro- ; dzypaństwowe zawody bokserskie 
jów publiczności i zobawy przed de- ' Polska — Czechosłowacja, wyma- 
monsftinacją 


ą — zarząd Polskiego 
Związku Bokserskiego zdecydował 


! czone na wiedzialę, 6 b. m. w Poma- 


nit. 


Na rynku akcyjnym większych obro- | ładunkach wagonowych: pszenica jara w piątek w południe odwołać mię- ' 


tów dokonano akcjami Banku Polskiego, 
ptzy tendencji słabszej. Notowanoa; Bank 
Polski 90.50 — 90 (175), Cukier 35,50 
(—40), Węgiel 12.50 — 12.25 (—75), Stà- 
rachowice 30.50 — 30.25 (—75). 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych, pomimo 
słabszej naogół tendencji ruch był dość 
cżywiony, Notowano; 3% budowlaaa 
40.75 (—25), 4% dolarowa 52 (—16), 
4%, inwestycyjna zwykła 107 (—200), 
5'/ę konwersyjna 68 67.75 — 68, 6'/6 do- 
larowa 79 (—100), 7*/e stabilizacyjna 
60.25 — 59.50 — 59.75 (—50), odcinki 
po 500 dolarów 60.50 — 60, 8% obliga- 
cje budowlane B.G.K, I emisja 93, 41/:7/6 
listy ziemskie 42.25 — 41.50- (--30), 
4!/0/0 Warszawy 59, 5% Watsżawy stare 
59, 5%, Warszawy nowe 53.50 —- 52,50 ~- 
53, 5%% Kalisza nowe 42, 5% Piotrkowa 
nowe 45, 6% obligacje m. Warszawy 
8 i 9 emisja -57:50 (— 100). Tranzak- 
cie dokonane a niemotowane: 6*/ obliga- 


czerwona szklista 18.50 — 19, jednolita 
18.50 — 19, zbierana 18 — 18.50, żyto 
I st. 12 — 12.25, II st, 11.75 — 12, owies 
I st. nowy 15 — 15.25, II st, nowy 14.50—, 
15, III st. nowy 14.25 — 14.50, jęczmień 
browarny 16 — 17, II gat. 15 — 15.50, 
TI gat. 14,75 — 15, 4-ty gat. 14.25 — 
14.50, groch polny 24 — 26, Victoria 
31 — 34, rzepak zimowy 39 — 40, rze- 
pik zimowy 37 — 38, rzepak i rzepik le- 
fni 35 — 36, siemie lniane 33 — 34, mak 
niebieski 47—49, mąka enna gat. FA 
33 — 35, I-B 31 — 33, I-C 29 — 31, I-D 
27 — 2, I-E 25 — 27, II-B 24 — %, H.D 
|23 — 24, IL-F 22 — 23, H-G 21 — 22, 
IT-A 16 — 17, mąka żytnia I gat. do 
55%/ę 21.50 — 22.50, do 65%. 20.50 — 
21.50, II gat. 16 — 17, razowa 16 — 17,| 
poślednia 11 — 11.50, otręby pszenne 
rube 9,75 — 10,25, pszenne śrędnie — 
,25 — 9.75, miałkię 9.25 — 9.75, żytnie 
7:25 — 1.75, kuchy lniane 16.75 —- 17.29, 
rzepakowe 12,75 — 13.25, śruta sojowa 
2.50 — 21. 


KONFERENCJA CZTERECH TRENE- 
Rów 


W kańcu bież, miesiąca odbyć się ma 
w Warszawie konierencja czterech na- 
szych trenerów piłkarskich, pp. Otto, 
Spojdy, Kozoka i Sella: Konferencja ma 
na celu omówienie pracy bieżącego se- 
zonu i plańów ną przyszłość. 


PIERWSZE A O WITMANA 
Biorący udział w Międzynarodowym 


Turnieju Tenisowym w Meranie tenisi- 
šta polski Witman przeszedł do dru- 


giej rundy turnieju walkowerem, 

W cżawrtek, w drugiej rundzie 
man odniósł pierwsze swoje zwycię* 
stwo, bijąc Włocha Bossi 6:1, 6:2. 


| 


wię. | Pych 
czne; 
| 6) zniesienie obowiązującej dotychczas 


Natomiast w grze podwójnej panów | f 
Witman, grający w parze z Naeyertem cyjnym tego pociągu do poziomu cen w 
przegrał dó pary atstrjąckiej Haberl — zwykłych wagonach restauracyjnych pe- 


Matejka 36. 


Dysta 
S 
metró 


1) Eclair H, 2) Galahad, 3) Goldea 
Boy II, 4) Ilonka, 5) Konstancja, 6) Kro- 
nos, 7) Lala Roukh, 8) Lionardo, 9) Pas- 
sifiora II, 10) Sfinks, 11) Talar. 

Gonitwa 4. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 
ns 1100 metrów: 

1) Hardy, 2) Hipoteza, 3) Homez, 4) Me 
moria, 5) Optima, 6) Orangade, 7) Papry- 
ka, 8) Ruh, 9) Rumak, 10) Rywalka, 11] 

andomierz. 

Gonitwa 5. Nagroda 6000 zł. Handicap 
„Leszna” dla 4 let, i st. Dystans 2100 


w: 
1) Babimicz, 2) liostro, 3) Dam, 4; 
Fidelio, 5) Jumar, 6) Loa II, 7) Surma ITI, 
8) Tamka, 9) Toreadore, 10) Wicher IIE 
Gonitwa 6. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

1) Donetta, 2) Giorgetta, 3) Głusza, 4) 
Gwiazdor, 5) Hannibal, 6) Happy, 7) Ma- 
czuga, 8) Knight, 9) Miss Roral 10) Or- 
gja, 11) Tęczyn. 

Gonitwa 7. Nagroda 6000 zł, Handicap 
azowki: dla 3 tet, Dystans 2100 me- 

ów: 


1) Alerte, 2) Cerarewicz, 3) Fuszer, 
4) Golden Flash, 5) Grawer, 6) Ice, 7) La 
tona, 8) Łoza, 9) Metropol, 10) Nalewka, 
11) Pirandello. r 

Gonitwa 8. Nagroda 1600 zł. dla 3 let 
i st. Dystans 2100 metrów: 

1) Delfina, 2) Efront, 3) Espanola, 4) 
Fanega, 5) Fatma II, 6) Grazia, 7) Indo- 
lence, 8) Isola Bella, 9) Keen, 10) Kubań, 
11) Lorraine, 12) Majowa, 13) Norwegia, 
14) Numer II. 

Gonitwa 9. Nagroda 1800 zł, dla 3 let. 
i st. Dystans 2200 metrów: 

1) Achmed, 2) Langora, 3) Lirnik M, 
4) Łysa Góra, 5) Normandja, 6) Ochotna, 
7) Rewers. 


NASZE TYPY NA DZIEŃ DZISIEJSZY, 


dwuletnich zarysowują się wyraźniej 


szanse: 
JAGIENKI II, SANDOMIERZA 
i DONETTY 

W pozostałych gonitwach mogą mieć 
miejsce poważne niespodzianki. Najtrud- 
niej naturalnie jest przewidzieć zwycięz- 
ców w obydwu handicapach. Przyptisz- 
czalnie jednak wymienione przez nas na 

pierwszem miejscu 

SURMA III i PIRANDELLO, 

utrzymają conajmniej miejsce płatne w 
totalizatorze irancuskim, Początek go. 
nitw po raz pierwszy w sezonie obec- 
nym o godzinie 1-ej min. 30 po złej 
awor. | 


Exnross Wiede — Cannes 


godniowo, a szer iy EA Wiednia, Can 
i Rzymu w środy i soboty; 

B) pociąć będzie się składał z komfor- 

towych wagonów sypialnych, wyposażo- 

nych w najnowsze udogodnienia techni- 


dodatkowej taksy za 
7) zniżenie cen w 


piech i lu! 
agonie Restaura- 


ciągów pośpiesznych. 


Używając w twem gospodarstwie demowem 
gazu, oszczędzasz na paliwie. 


DERNIER:-CRI 


KREM PUDER- SZACH 


(IDEALNY DO TWARZY WARSZAWA 


aa echa 


Lato manęto. Coraz gęściej opada- 
3ą żółie liście. Pajęczyny „babskiego 


lata“ omlotły drzewa, Codziennie 
wcześniej zapada się złociste słońce 
za widrwkrąg. Mijają ciepłe dni. Na 
łetniskach zamiera życie. Pensjonaty 
się likwiduje. 

Tylko w.. sądach od czas roz- 
brzemiewają echa wydarzeń minio- 
nego lata. 

W dusznej sałi sądu grodzkiego w 
Piasecznie toczyła się rozprawa z po- 
wództwa właścicielki pensjonatu, 
wdowy po emerycie państwowym, 
przeciwko damie, która przez miestąc 
korzystałą z wilegjatury w podmiej- 
skiem uzdrowisku, 

Pańi używała słońca, „wyborowej' 
kuchini i wypoczynku, ale mie pomy- 
ślała óo rekompensacie, w postaci 
brzęczącej gotówki (8 złotych za 
dzień). 

"Wdowa „zaskarżyła damę o szal- 
bierstwo i sprawa znalazła się w są 
dzie. 

Ne rozprawie oskarżona wysuwa 
szereg argumentów natury rzeczo- 
wej. Zapłaciła część, więcej — jej 

- gdaniem, — nie należało się. Kuch- 
nia miała być wyśmienita a okazała 
się... „pod psem. 

"= — frutti kotletami z koniny pro- 

szę wysokiego sądu! — powiada. 

Rzecznik interesów oskarżycielki 

wskazuje, że dama miała możność 

wyprowadzić się, mie czekając catu 
miesiąc. Argument bardzo przeko- 
nywujący. 

Wyrok — 100 złotych grzywny i 

zasadzone powództwo cywilne. (z.) 


OGŁOSZENIE 
Zarząd Babino - Tomachowskiej 
Cukrowni S. A. zawiadamia pp. Ak- 
cjonarjuszy, że wypłata dywidendy 
za rok 1934/85 w wysokości 10%, to 
znaczy po złotych 10— od każdej 


akcji 100-złotowej uskatecznia się, 


poczynając od dnia T października 
1935 r. w biurze Zarządu, Warsza- 
wa, ul. Jasna 8 m. 9, w dni powsze- 


Budujemy Kanał Wisła-Bug | 


Na Żeraniu powstaje nowy port warszawski 


Cicho, bez szumu reklamy i zain- 


teresowania powszechnego, dowi > 


je na końcu wielkiej Warszawy ka- 
nał Wisła — Bug i port na Żeraniu. 

W małym, szarym domku, stoją- 
cym przy szosie do Jabłonny, o kil- 
kadziesiąt metrów od granic stoli- 


'cy, mieści się Kierownictwo Buđo- 


wy Portu na Żeraniu. Jest to ge- 
neralna kwatera inż. Himnera, pro 
wadzącego te roboty. Stąd płyną 


|stkie niezbędne urządzenia. Port 
na Żeraniu ma bowiem w przyszło- 
ści obsługiwać dzielnicę przemysło- 
wą Warszawy, podczas gdy port 
praski pozostanie miejscem przeła- 
dunku towarów przeznaczonych na 
konsumcję miejską. 

Ciekawie rozwiązano sprawę 
zmiennego poziomu wody na Wiśle, 
który tyle kłopotu sprawia w in- 
nych portach rzecznych. Mianowi- 


rozkazy dla armji robotników, liezą| cie zwierciadło wody w porcie i na 
cej w tej chwili około czterystu lu-| kanale ma być utrzymane na sta- 
dzi. iym poziomie przy pomocy śluzy 

P. inż, Himner przyjmuje nas u-| komorowej, która oddzieli je od Wi- 


przejmie w swym skromnym  szta- 
bie, pokazuje kilka planów i, by zi 
lustrować martwe cyfry i rysunki, 
prowadzi na teren robót. 
PROJEKT KANAŁU OBWODOWE 
GO 
Podczas gdy idziemy wzdłuż bia- 


lej rany świeżego wykopu, inż. Him! 


ner opowiada nam historję tej bu- 
dowy. 


sły. 


KIEDY BUDOWA BĘDZIE 
ZAKOŃCZONA? 

Niestety wszystko to jest jeszcze 
muzyką przyszłości. Pracuje się 
wprawdzie w niezłem tempie, wydo 
byto już 240 tys. mtr. sześć. zie- 


przy przebudowie Dworca Wschod- 
niego), ale do końca jeszcze bardzo 


Wnet po odzyskaniu niepodległo-| 


ści opracowano plan stworzenia t. 
zw. kanału obwodowego, idącego od 
Wisły pod Żeraniem, dokoła prawo- 
brzeżnej części Warszawy i*łączą- 
cego się znowu z królową rzek pol- 
skich wyżej Grochowa. Nad kana- 
łem tym miał osiąść wielki prze- 
mysł, który zawsze potrzebuje wo- 
dy dla celów technicznych, a szu- 
ka także możliwości taniego tran- 
sportu. : 

Do realizacji tego projektu zabra 
no się z wielkim rozmachem, który 
trwał tak długo, jak długo były pie- 
niądze. Tych zaś wnet zabrakło. 
Rychło też przerwano roboty, zakro 
jone na dużą skalę. Pozostał po 
nich jedynie duży wykop na Żera 
niu. 

KANAŁ WISŁA — BUG 

Z czasem specjaliści doszli do 
wniosku, że tworzenie kanału obwo 
dowego jest pomysłem nierealnym 
i postanowili wykopać, projektowa- 
ny również oddawna kanał, łączący 


mi, (którą nota bene zużytkowano 


daleko, a wszystko zależy oczywi- 
| scie od uruchomienia koniecznych 
środków pieniężnych. 


Chwilowo finansowaniem budowy 
zajmuje się Fundusz Prący. Czyni 
to jednak w tej, niezbyt szczęśli- 
wej formie, że roczne kredyty asy- 
gnuje w ratach miesięcznych, zapo- 
minając o niemożliwości prowadze- 
nia robót w zimie. Dopóki jednak o- 
gromną większość wydatków stano 
wią koszta pracy, tak długo wszyst- 
ko jest jeszcze w porządku. Z chwi- 
lą jednak, gdy nadejdą roboty po- 
ciągające za sobą znaczne koszta 
rzeczowe, wówczas Fundusz Pracy 
wyrazi zapewne swe desinteresse- 
ment, A do tego etapu robót jest co- 
raz bliżej, Nie wiademo zatem, kie- 
dy będzie wykończone to wielkie 
dzieło, do ostatecznej realizacji któ 
rego potrzeba jeszcze przy dobrym 
dopływie funduszów, conajmniej 
| kilku lat. 


m z A A a a 


K. S. 


Proces o morderstwo 


$. p. mir. Pierackiego 


Proces dwunastu oskarżonych o 
współudział w zamordowaniu Ś. p. 
min; Bronisławą Pierackiego roz- 


pocznie się przed warszawskim są- 
dem okręgowym prawdopodobnie w 
dniu 18-ym listopada r. b. 


Zajecie zeznań świadka 


w pracesie o zajścia na Powązkach 


Prokunatura warszawskiego sądu 
okręgowego +zarządziła zajęcie w 
w prasie zeznań ks. Wacława Kry- 
giera, złożonych przez- niego w dniu 
31m b. m., jako świadka w toczą- 
cym się w Warszawie procesie o zaj 
ścia na Powązkach. 

Prokuratura zdecydowała zajęcie 
tych zeznań, uznając, że podanie 


Falsyfikaty 


ich w prasie, bez jednoczesnego wy- 
jaśnienia prokuratora, który na 


że zeznania ks. Krygiera są objek- 
tywnie miezgodne z rzeczywistością 
-— wypaczyłoby istotny przebieg i 


| treść przewodu sądowego i mogło- 


by wywołać niepokój publiczny, 


banknotów 


PIENIĘDZY O 


* ezłowiek często wydaje 
bezużyłecznie! Czastka 
tych pieniędzy wydana 
na los lołeryjny może 
przynieść dobrobyt do 
końca życia:, łysiacom 
ludzi przypadły wielkie 
4. mniejsze, _wygronef 
© eire losy do 1 -ef 
kłasy 34.ej Lot. Państw., 
której ciqgnienie rozpo! 
czyna się 18 poździer: 
nika r; b. sa'do nobycia 

w kolekiurze ` 


A.WOLAŃSKA 


Cenirala' 
Warszawa, Nowy Świół 19. 
Oddzioły:; w * Warszawie, 

Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia : zamiejscowe 


SZ ats odwrołnie. 


- O 7192. 


Konto P. 


Howa filu 


Elektrowni Warszawskie] 


Z uwagi na b. duży przyrost Hez- 
by abonentów, w celu lepszej ich 
obsługi, w najbliższym czasie 0- 
twarta będzie IV filja elektrowni 
warszawskiej przy ul. Jerozolime 


Nowa filja będzie obsługiwała 
dzielnice, należące dotychczas do 
centrali przy ul. Pierackiego 11 i 
niektóre odcinki sąstednich dziel- 
nic. Chodzi o odciążenie zbyt prze- ` 
ciążomych filij, głównie fuji I, przy 
ul. Wierzbowej. 


Zderzenie tramwaju 
z samochodem 


-dnieod godziny 10-ej do 13-ej, za 
zwrotem kuponu za rok operacyjny 
„114934/85. -© 1070 


pięćdziesięciozłotowych 


W ostatnich dniach zatrzymano , czego figury symboliczne i poszcze- 
(w Warszawie falsyfikat banknotu | gólne ornnamentacje są miejscami 


Warszawę z Bugiem. Ma on na ce- 
lu przedewszystkiem ułatwić żeglu- 
gę towarową, skracając ogromnie 


= 


"A yea 


ŚĆ TWW GA CUKROW- 
i © MA, SPÓŁKA AKCYJNA 
Bilans za rok operacyjny 1934/35 

na dz, 30 kwietnia 1935 roku. 
STAN CZYNNY; Majątek stały: Grun- 
ty'i budowie zł. 1.521.539,01; Urządze- 
nią techniczne zł, 1.682.726,38; imwentarz 

, zakładowy i biurowy zł. 103.285,06; Ma- 

. łatek płynny: Gotówka i papiery pro- 

„6entowe zł. 42%6.697,70; materjały pomoc- 

qmicze zł 295.550,81; gotowe wyroby zł. 

/1.140.158,52; Dłużnicy zł. 232.389,79, ra- 
„zem zł, 5.452.447,27; Udzielone gwaran- 
leje i kaucje zł. 486.240 —; razem złotych 
Sin 
STAN BIERNY: Kapitały własne: Ka- 
piłał zakładowy zł, 840:000,—; Kapitał 
zapasowy zł. 314.436,24; Kapitały rezer- 
‘wowe: Specjalny zł, 500.000—, Kapitał 
* 'amortyzacyjny zł. 1.903.142,21; Zobowia- 
zania—Wierzyciele | różni zł. 1.751.025,56: 

„czuspodhęte dywidenda zł. 23.128,—; 

Zysk: pozostały: z okresu 1933/34 zl. 
26.899,82, z weak sprzwozdawcześo zł. 
93.815,44, razem zł, 5.452:447,21; zobowią* 
|zamia z tytułu gwarancji i kaucji zł 
46,240 —; razem zł. 5.938,687,27. 


RACHUNEK ZYSKÓW I STRAT 

WINIEN — Koszty administracji ogól- 
nej zł. 68.848,98; koszty fabrykacji zł. 
1707.156,66; koszty kredytu (procenty) 
zł, 73,313,88; podatki państwowe i komu- 
nalne zł 108.304,45; koszty sprzedaży i 
dowozu cukru zł. 85.709,62; cukier dla 
bezrobotnych zł. 6.876—; Odpisy usta- 
wowe ZŁ 239. 102,54; Wartość remanen- 
tu cukru z ubiegłej kampanji złotych 
1411.354,42; Rezerwa na podatek do- 
chodowy zł. 37.000,—; Zysk za okres 
sprawozdawczy zł, 93.815,44; razem zł. 
3.831.481,99. 


MA; — Za sprzedany cukier złotych 
2.548.281,91; wartość remanentów cukru 
na dz, 30.1V.1935 r. zł. 1.110.436,36; Me- 
„las. zł, 37.496,98; Wytłoki zł: 41.706,56; 
Zysk. na gospodarce rolnej ZŁ 57,723,26: 
Dywidenda różna zł. 2.604,—; Różnice 

~ kursowe zł. 1.037,18; Fundusz wyrównaw 
czy zł. 31.672,64; Zysk na wołach złotych 
523,10; razem zł. 3.831,481,99, 1071 


drogę ze wschodu do stolicy i oszczę i 
dzając uciążliwej jazdy pod prąd 
wiślany od Modlina wgórę. Kanał 
ten, o długości trzydziestu kilku ki 
lometrów, będzie zatem posiadał o- 
gromne znaczenie komunikacyjne, 


OSUSZENIE ROZLEGŁYCH 
BAGIEN. 

Ale także w innej dziedzinie o- 
degra on, a częściowo odgrywa już, 
doniosłą rolę. Mianowicie okolica, 
którą przetnie jego koryto jest w 
znacznej części bagnista. Przepro- 
wadzenie kanału przyczyni się do 
jej osuszenia, przez co zyskaja wie- 
le przyległe grunta, między innemi 
część Pelcowizny. 

O dodatnich skutkach wykopania 
kanału możemy się częściowo nao- 
cznie przekonać. Koryto jego istnie- 
je już bowiem na przestrzeni około 
2-i pół klm. Cały przyłegły teren, 
stanowiący jeszcze w ubiegłym roku 
bagno, poprostu nie do przebycia, 
jest dzisiaj doskonale ©suszonym, 
normalnym zuuntem, nadającym się 
pod budowę, na składy i t. p. Na 


dnie koryta płynie już pokaźna stru; 


ga wody, pochodzącej właśnie z 
tych dawnych mokradeł, a silna pom 
pa motorowa wyrzuca ją do Wisły, 
której poziom jest o kilka metrów 
wyższy od dna kanału. 


PRZYSZŁY PORT 


Kanał Wisła — Bug będzie miał 


50 mtr. szerokości. Będzie to za- 
tem kanał żeglowny pierwszej kla- 
sy. Wykop wykończony już miejsca- 
mi niemal zupełnie, przedstawia się! 
też poprostu imponująco. Jakkol-| 
wiek jego szerokość pozwoli na prze 
ładunek przybrzeżny, 
silnym ruchem, projektuje się bu- 


licząc się zj 


50-ciozlotowego z datą 1 września 
1929 ©. 

Falsyfikat (typ II, odmiana I) 
wykonany jest na papierze zwy- 
kiym satynowanym; ryps jest na- 
ślądówany linjami  wyrtłłoczonemi 
mechanicznie tylko ma odwrotnej 
Stromie falsyfikatu. Papier użyty 
do druku banknotów autentycznych 
jest sozmstki, dość sztywny, rypso- 
wany 


Stefana Batorego z napisami „50° 
i p4“ wykonany jest przez wytła- 
czanie, pirzyczem miejsca jaśniejsze 
od nonmailmego przezrocza papieru 
nie zostały uwypuklone cieniowa- 
niem, jak to ma miejsce na bank- 
nobach autentycznych. 

Wszystkie rysunki wykonane są w 
kolorach  ciemniiejszych, kreskami 
grubszemi, przerywanemi, wskutek 


Wyrok w procesie 0 


W Sądzie Okręgowym zapadł wczo- 
|raj wyrok w procesie o fałszywe ze- 
znania w sprawie „króla handlarzy 
narkotykami“ Mejlocha Halperna. 

Sąd skazał Halperna na 3 lata wię- 
zienia, sędziwego żyda Brygiera, któ- 
ry złożył fałszywe zeznania—na dwa 
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Znak wodny z podobianą króla | 


zamazane i nie wykazują wyrazi- 
siości cieniowania. 

Napisy drukowane na stronie 
przedniej i odwrotnej falsyfikatu 
wykonane linjami cieńszemi, niż na 
banknotach autentycznych, maja 
kontury nieostre, poprzerywane. 

Naśladownictwo podpisów „Wł. 
Wróblewski“, „Dr. Mieczkowski“, 
„Orczykowski* jest nieudolne. Pod- 
pisy te wykonane sę linjami grub- 
szemi, zlewającemi się. 

Numeracja i podpisy: utrzymane 
są w kolorze jaśniejszym, przyczem 
cyfry o odmiennym wykroju są mie- 
równo mozmieszczone, 

Falsyfikat udatny wykonany jest 
sposobem drukarskim przy pomocy 
środków dających możność reprodu- 
kowania go w bardzo dużych ilo- 
ściach. 


kandel narkotykami 


i pół lata, syna Halperna, który był 
łącznikiem w „łańcuszkowej poczcie” 
ma półtora roku więzienia, wreszcie 
więźnia Horna, który był inicjato- 
rem całej afery również na półtorą 
roku. 


Poświęcenie n 


owego gmachu 


szkoły powszechnej i 
Wezoraj o godz. 12-ej w połud- | gmach przekazał władzom szkołnym 


nie przy ul. Dobrej Nr. 68 odbyło 
się uroczyste poświęcenie jednego 
z 10-u gmachów, budowamych przez 
| miasto dla szkół powszechnych. Ak- 


w imieniu miasta Warszawy dyrek- 
tor Wydz. Oświaty i Kultury dr. 
Biłek. 

W nowozbudowanym gmachu mie- 


dowę dwóch poprzecznych basenów. tu poświęcenia dokonał biskup po- | ścić się będą dwiie szkoły powszech- 
portowych, zaopatrzonych we wszy-i lowy W. P. ks, Gawiine, poczem | na, 


Wczoraj o godz. 16-ej na ul. Mar- 
szałkowskiej wprost ul. Rysiej na- 
stąpiło zderzenie tramwaju linji 
nr. 17 z samochodem ciężarowym. 

Wskutek zderzenia, samochód 
wpadł na chodnik, nawprost magazy- 
nu radjowego. Kierowca Zbyszewski 
spadł na ziemię, doznając ogólnego 
potłuczenia. Pogotowie przewiozło 
rannego szofera do szpitala. Wsku- 
tek starcia uszkodzony został przód 
samochodu. 


Zbyszewskiemu wypadła paczka, 
zawierająca 1.000 złotych w bankno- 
tach. Pakiet banknotów znalazł je- 
den z przechodniów, który wręczył 
go nieszczęśliwemu kierowcy. Uczci- 
wość godna zanotowania. 


W/ ostatnim dodatku powieściowym 
tyś. „Świat' rozpoczęto druk powieści 
W, Banikiewicza p. t. „Życie w kolorach”. 
Jestto powieść — pamiętnik, w którym 
autor opowiada o swem dzieciństwie, la 
tach młodzieńczych, szkolnych, wreszcie 
dojrzałych, Bezpośredniość wrażeń, ży- 
wość narracji, szczery humor, bijący z 


„Świata” znajdujemy artykuł L. Ckrza- 
nowskiego p. t. „Europejskie konsekwen- 
cje czarnego konfliktu”. Cięty feljeton 
„Połów pereł" podaje krytykę nasześa 
i społecznego. Korespondencje z 


moda, teatr, sport uzupełniają ten cie- 
kawy numer „Świata”, 


NIETYLKO, JEŻELI SIĘ NAM SPIESZY, 
ALE TAKŻE, JEŻELI CHCEMY OD. 
BYĆ PODRÓŻ NAJWYGODNIEJ 
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Co zrobić z gmachem Ubezpieczalni 


Przyczynę trudności fi- 


nansowych Ubezpieczalni 
Społecznej w Piotrkowie po- 
ruszyliśmy na innem miejs= 
Konsekwencją końco« 


cu. 
wą obecnego stanu tej 
instytucji będzie prawdo» 


podobnie przeniesienie jej 
biur do wynajętego niedu- 
żego lokalu w mieście. 
Zostanie opróżniony wielki, 
luksusowy gmach, którego 


żaden z istniejących w 
Piotrkowie Urzędów nie 
. potrzebuje. W związku z 


tym, z obowiązku dzienni* 
karskiego, zamieszczamy po- 
głoski kursujące po mieś- 
cie, że przy usilnych zabie- 
gach czynników społecz- 
nych, oraz posła naszego J. 
Gierymskiego uda się wy» 
zyskać sposobność i spowo- 
dować przeniesienie do 
Piotrkowa Urzędu Woje= 
wódzkiego. W tym wy- 
padku prawdopodobnie do 
gmachu po Ubezpieczalni 
zostal by przeniesiony Sąd 
Okręgowy wraz z Hypote- 
ką, a gmach Sądu Okręgo- 
wego zająłby Urząd Woje= 
wódzki. Przypuszczalne 
kwasy w rodzinie między 
Ministerjami, w imię dob= 
ra publicznego dałyby się 
prawdopodobnie z łatwoś» 
cią załagodzić. (Obecnie 
ma być rozważana i defi- 
nitywnie załatwiona sprawa 
nowego podziału admini. 
stracyjnego Państwa, przys 
częm rozważane mają być 
dwie koncepcje; 1) Zmniej- 
szenia liczby Województw. 
2) Zwiększenia liczby Wo- 
jewództw. Uważamy ze 
swej strony, że tak w jed= 
nym jak i w drugim wys 
padku, Piotrków, jak to 
już kilkakrotnie pisaliśmy, 
ma wszelkie dane zostania 
siedzibą Urzędu Wojewódz: 
kiego, 

W pewnych kołach wy» 
suwane są objekcje, że na 
wypadek zmniejszenia licza 


by Województw, szanse 
Piotrkowa zostają prze- 
kreślone. 


Z tym poglądem nie zga- 
dzamy się całkowicie, gdyż 
sprawa utworzenia Komi- 
sarjatu Rządu w Łodzi dla 
miasta i przyległych gmin 
jest prawie przesądzona. 
Przeniesienie więc siedziby 
Województwa dla terenów 
rolniczych i okolicznych 
miast do Piotrkowa nie 
powinno napotkać na więk- 
sze przeszkody, ze względu 
że Piotrków jako miasto, 
leżące w centrum obszaru, 
posiada na pomieszcze. 
nie województwa gmach, 
jakiego w obecnej chwili 
niema nawet Łódź, oraz 
wolne pomieszczenia dla 
urzędnikow Województwa. 

Notujdmy też i drugą 
wersję, że gmach Ubezpie: 


w Piotrkowie? 


czalni miałby przejąć Za- 
rząd Miasta wraz z Sejmi= 
kiem na szpital miejski i 
powiatowy, gdyż obecny 
szpital jest nie wystarcza- 
jący na swoje potrzeby i 
nie rzadko z braku miejsc, 
chorzy odwożeni są spow* 
rotem do domu, względnie 
tymczasowo umieszczani 
wprost na podłodze, na 
siennikach. W tym wy- 
padku projektowane jest 
zamienienie Szpitala św. 
Trójcy na Szpital Epide- 
miczny. Znając stan fi- 
nansów miasta i Sejmiku 
trudno nam jest uwierzyć, 
aby ten projekt się urze= 
czywistnił, jakkolwiek dla 
dobra ogółu byłoby to 
zewszechmiar pożądanem. . 

Gdyby jednak gmach 
Ubezpieczalni został zamie- 
niony na szpital, strategicy 
Piotćrkowscy wskazują na 
jeden z gmachów państwo- 
wych przy ul. Piłsudskiego 
jako przyszłą siedzibę Sądu 
Okręgowego, 

Istnieje jeszcze i trzecia 
koncepcja: wybudowania 
reprezentacyjnego gmachu 
Wojewódzkiego przy Aleji 
3 Maja, posiadającej wiele 
wolnych placów budowla- 
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Zarząd T:wa Rzemieślniczego w Piotrkowie, 
niniejszym komunikuje, że w dniu 13 października 
r. b. o godz. 3 po poł. w sali Tow. odbędzie się 

Walne Nadzwyczajne Zebranie 
z porządkiem następującym : 


1) 
2) 
3) 


Zagajenie 


chrześcjan 
4) Wolne wnioski. 


Tydzień Szkoły 
Powszechnej 
w Piotrkowie 
Jak już donosiliśmy, dnia 
2 października rozpoczął 
się „Tydzień Szkoły - Po- 
wszechnej, który ma na ces 
lu pobudzenie społeczeństwa 


do ofiarności na rzecz bu- 


dowy szkół powszechnych. 
Jest już na ukończeniu opra» 
cowywanie szczegółowego 
programu Tygodnia, przy- 
czem odbyć się ma również 
w niedzielę 6 bm. w sali 
im. Kilińskiego wielka Aka= 
demja, z udziałem jednego 
z najlepszych w Piotrkowie 
zespołów wokalnych chóru 
„Lira” pod kierunkiem dyr. 
Celejowskiego. 


Na czele komitetu wyko- 
nawczego stoją pp. Starosta 
Strzemiński, Prez. Fiszer, ks. 
dziekan Goździk, poseł Dra» 
twa, insp. Stefan Mucha, 
kierownik Olczyk i nauczy- 
ciel Macherowski. 


nych. Ta ostatnia koncep- 
cja dałaby się może zreali- 
zować w przyszłości, a sie= 
dzibą Urzędu Wojewódz= 
kiego, czasową, a jak nam 
się zdaje, stałą, byłby oka= 
zały gmach Sądu Okręgo» 
wego. 

OG DZEME ZZS AOE DZ TT RER L A 
Dziś 
Dancing towarzyski 

„Europie“ 


Wieczór dzisiejszy nasze 
koła towarzyskie spędzą nie- 
wątpliwie w najbardziej 
eleganckim lokalu „Europy“ 
na Dancingu, którego or- 
ganizacją zajmuje się Sek- 
cja finansowa Tygodnia 
Szkoły Powszechnej z prof. 
Macherowskim na czele. Cel, 
godny zewszechmiar popar= 
cia, bo dołożenie cegiełki 
do budowy szkoły dla mło- 
dego pokolenia, zgromadzi 
niewątpliwie jak najliczniej 
elitę miasta i  okoli- 
cy na dzisiejszym wieczorze, 
tembardziej, że wejście bez 
płatne, a doskonały zespół 
muzyczny pod kierunkiem 
dyr. Jakubówicza przygoto- 
wał szereg prawdziwie ars 
tystycznych niespodzianek. 


Wybór przewodniczącego 
Przyjęcie statutu ramowego Zw. Rzemieślników 


Zespól „Reduty” 
w Piotrkowie 
Dnia 8 bm. tj. we wtorek, 


w sali im. Kilińskiego zes- 


pół znakomitego teatru „Re- 
duta“ wystawia niezrówna- 
ną komedję E. Scribe a pt. 
„Walka Kobiet“; pod kie= 
rownictwem znakomitego ar= 
tysty Z. Chmielewskiego. 

Początek o godzinie 8.15 
wiecz. Bilety wcześniej do 
nabycia w cukierni p. Pio» 
tra Borczyka. 


Urlop W. Prez. 
Jabłońskiego 


Wiceprezydent Bronisław 


ny urlopi dla poratowania 
zdrowia wyjechał na połud 
nie, do Jugosławji. 

Na dworcu kolejowym 
żegnali go przedstawiciele 
Zarządu miasta i liczny za- 
stęp pracowników Magistra- 
tu ze wszystkich wydziałów. 


Jabłoński, otrzymał półrocz | 


Nr. 36. 


ZAPOMNIANA DZIELNICA 


Niedawno _ poruszyliśmy 
sprawę zaniedbanej ulicy Kra. 
kowskiej. Znalazło to żywy 
oddźwięk zarówno w kołach 
naszych Czytelników jak i w 
Radzie Miejskiej. 

Obecnie zgłaszają się do 
nas mieszkańcy zaniedbanej 
może jeszcze w wyższym 
stopniu dzielnicy za tunelem 
kolejowym, z prośbą o po- 
ruszenie tych wszystkich bra- 
ków i niedomagań, jakie 
mieszkańcy znosić muszą, w 
oczekiwaniu na lepsze jutro. 
Nie chodzi tu o peryfetje, 
lekkomyślnie przyłączone do 
„wielkiego“ Piotrkowa, lecz 
o dzielnicę, oddawna stano- 
wiącą część miasta. W dziel- 
nicy tej odbywają się nawet 
w biały dzień, prawdziwe za- 
pasy apaszowsko-nożowe, bez 
interwencji organów bezpie- 
czeństwa. Przechodzący po- 
licjanci, nie będący w służbie, 
nie uważają za stosowne in- 
terwenjować i obojętnie omi- 
jają arenę uliczną. W rzad- 
kich wypadkach zaintereso- 
wania się policji tymi nożo- 
wymi zapasami, interwencja 
bywa zbyt ługodna, co by- 
najmniej nie podnosi prestiżu 
władzy, a męty rozzuchwala. 
W nocy Policji można wzy- 
wać długo, ale nadaremnie. 
Przed wojną na rogu ul. Pił- 
sudskiego i ul. Polnej- znaj- 
dował się stały posterunek 
policyjny, pomimo, że sze- 
regi policji były znacznie 
szczuplejsze od obecnej. Wo= 
góle brak stałych posterun- 
ków, w różnych „punktach 


Lte znaki drogowe | 


w Piotrkowie 


W ostatnich czasach prze» 
budowano niektóre ulice w 
Piotrkowie, rozszerzając 
chodniki, a zwężając do mi» 
nimum jezdnie. Wskutek 
czego na ulicach tych za» 
stosowano ruch jednokie 
runkowy,umieszczającwska= 
źniki kierunku ruchu i zamk= 
nięcia ulic na chodnikach, 
nisko, w sposób niewidocz- 
ny i dezorjentujący kierow- 
ców pojazdów. 

Wobec tego, że ulice te 
np. ul. Sieradzka i Szewcka, 
są bardzo wąskie, z łatwośs= 
cią odpowiednie znaki moż: 
na umieścić na przeciągnię- 
tych między domami dru- 
tach! Tarcza taka. i wi- 
sząca pod nią strzałka kie* 
runku jazdy, rzucałyby się 
odrazu w oczy, z nastaniem 
zmroku oświećlane lampką 
elektryczną, również byłyby 
widoczn. Nie byłoby nie- 
potrzebnych nieporozumień, 
wjazdów, zajazdów i najaz- 
dów i usunięta by została 
pułapka ma Bogu ducha 
winnych kierowców w po- 
staci niezasłużonych man- 
datów karnych. 


miasta daje się dotkliwie 
mieszkańcom we znaki, gdyż 
po interwencję władzy bez- 
pieczeństwa trzeba się uda= 
wać aż do jej siedziby, co 
nie zawsze dla mieszkańców 
jest możliwe. 


Stan „chodników“ pode 
czas deszczu np. na ulicy 
Polnej jest tak rozpaczliwy, 
że przechodnie muszą ko0a 
rzystać z jakiegotakiego przej- 
ścia po kocich łbach środ- 
kiem ulicy. Dzielnica ta za- 
mieszkana jest przeważnie 
przez kolejarzy, robotników 
z hut szkła it. d., którzy od 
większości, miastem rządzącej, 
radziby „otrzymać realizację 
przedwyborczych do Rady 
Miejskiej obiecanek, jeśli to 
nie mają być tylko czcze, 
demagogiczne frazesy. Wszak 
porządny stan ulic jest re- 
klamą dla władców miasta, 
a nie burżujskim wynalaze 
kiem. 


A fa 


Gdy chcesz sobie radość sprawić, 

ldź do „Adrji” się zabawić! 

Świetna kucbnia, niskie ceny 

Dodają zabawie weny — 

Szyk obsługa, świetne trunki, 

Wnet usuną twe frasunki! 

To nie blaga, nie reklama — 

Orzekła elita sama 

A jak fama teraz niesie i 

Jest tłok zawsze w interesig, 

Kwintet, co wszystkich zachwyca, 

Rozpogadza cbmurne lica. - 

„Szukasz szczęścia — wstąp na 
[chwile'”, 

Czas ci będzie płynął mile. 


Zebranie Organizac. 


zw. b. Ochotn. A. P. 
Zarząd Związku b. Ochot- 


| ników Armji Polskiej Oddział 


w Piotrkowie zawiadamia, iż 
dnia 5 bm, o godz. l8-ej | 
(6 po poł.) w sali Domu Lu- 
dowego, Legjonów 14 gd. | 
będzie się Zebranie Organić 
Aloe członków Związkv. 
uwagi na sprawy, które 
znajdują się na porządku 
dziennym, obecność wszyst: 


kich członków pod rygorem 


organizacyjnym „Obowiązko-- 
wa Zarząd. 


Zabawa Taneczna 
w zw.b.Ochotn. A. P. 

Sekcja Dochodów Niesta- 
łych Związku b. Ochotników 
A. Polskiej w Piotrkowie 
urządza Zabawę  Taneczną 
dnia 5 bm. o godzinie 2l-ej 
(9 wiecz.) w sali Domu: Lu- 
dowego, Legjonów 14. y 

Zabawę urozmaicą atrakcje 
i miłe niespodzianki. 

Przygrywać będzie dobo- 
rowy zespół. Bufet tani ob- 
ficie zaopatrzony. Wejście 
99 groszy, a dla członków 
i Pań 49 gr. 


Czas odnowić 
prenumerate 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Elna E ZOZ ZZA NOWĄ Z PE ER DOZ 
Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23. 
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